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Przedstawiciele dyrektcrjatu kłajpedzkiego 
na uroczystościach tannenberskfch.

RYGA. (Pat). Donoszą z Ivowna, 
iż w kolach polilycznych i .społecz­
nych  wyraeMny jest wielki niepokój 
i niezadowolenie że w uroczystościach 
tanncnhergow skich  wzięli udział 
przedstawiciele d y rek to r ja tu  k ła jped / 
kiego. W Kownie kom en tu ją  krok dy 
rek io r ja tu  jako  w yraźne zaakcentowa 
nie p rzy jaźni w stosunku do “Niemiec 
i wrogie ustosunkow anie  się do p ań ­

stwowości litewskiej. Ił zad w Kownie 
m a w najbliższym  czasie odpow ied­
nio  zareagować na nielo jalne posunie 
cie d y rek to r ja tu  kłajipedzkiego. Nie­
daw ny wyrok [rybunatu haskiego w 
głośnej sprawne Boelchera, k tóry  p o ­
za plecami rządu centralnego p ro w a­
dził rokow ania  z Niemcami, u ła tw iał­
by kroki represyjne.

Austrjacki milicja.
W IEDEŃ. (Pat). W edług donie­

sień tutejszej prasy, zapowiedziane 
przez m inistra  Yaugoin dworzenie 
stałej milicji w Austrji zostanie u rze ­
c/y w istnione już w najbliższym  cza 
sie. W krótce o-głoiszony będzie pobór 
do milicji austrjackiej.

„Reichpo-sU donosi w związku /. 
tem, że prow adzone oddaw na ro k o w i 
nia dyplom atyczne doprowadziły  do 
uzgodnienia poglądów- co do austrjac 
kiego p ro jek tu  s tw orzenia milicji, któ 
rv to projekt został przyję ły  przez rzą 
dy.

Radjo angielskie reklamuje Niemej'
L,NDVNT, (PAT). - „D aily H erald’-' pod­

kreśla, że rad jo  brytyjsk ie upraw ia w dal 
szym  ciągu reklam e N iem iec, W czoraj up. 
radjo brylyj ,kie pośw ięciło  20 m inut propa  
g a u -z ie  Targów L ipskich , przyczem  speaker  
poruszał drażliw .' tem aty polityczne. Audy C- 
je  te —  pisze „D aily H era ld - —  uzasadnia­
ją  skargę, jaką P olska sw eg o  czasu zgłosiła ,

-że w radjo brytyjskiem  działają prwnr ezyu  
liiki proniem ieck ie. D yn  ktor pogadanek rad 
jow yeh  p. Sepntan —  pisze dalej „D aily He 
pjild" —  w inien zw rocie baczniejszą uwagę 
na tę ,spr;:.wę. Sepm au jest z pochodzenia  
N iem cem  i bynajm niej n ie  uk ywa zbyt pro 
liie in ieckich  sym patyj.

Król Jerzy będzie długo żył.
LONDYN, (PAT). —  Am eryka zaalarm owa  

na została w iadom ością  o śm ierci króla an­
g ielsk iego  Jerzego. P ogłoskę tę puściła  podob 
no kanadyjska stacja  radjow a w Toronto. —  
Zanim  nadeszło zj-przeezenie. gm achy rządu 
we w k an ad zie  w yw iesiły  na znak żałony  
flagi, opuszczone do połow y m asztu. Mim > 
energicznego śledztw a n ic  zdołano ustalić  
źródła fałszyw ych w iadom ości

Nauczycielka muzyki
W AC ŁAW A C U M FT rozp oczyna lek cje  
z dniem  I-go w rześn ia. Przyjm uje zap i- 
ay co d z ien n ie  rano do 12-ej i °d  4 —6 w. 

W iwuloakiego 6 — 23.

Ohydne morderstwo.
LM ÓW, (PAT). —  U biegłej nocy  

c i dotychczas spraw cy wtargnęli w
nieuję  
celach

rabunkow ych do dom u dw óch  handlarek —  
m atki i córki —  niejakich  sz la ló w  w  M ości 
cacli. zam ordowali je  iekierą i okrutnie  
zw łok i zm asakrow ali. R akusie w poszukiw a  
n iu  łupu przetrząsnęli całe m ieszkanie, a na 
s łęp n ie  podpalili dom  w celu zatarcia śla 
d o"  zbrodni Ogień został jeszcze w ciągu  
noey zauw ażony przez sąsiadów  i ugaszony.

Na m iejsce zbrodni przybyła kom is są 
dnw o —  lekarska i funkcjonariusze policji 
z Przem yśla. D ochodzenie w kierunku wtyk 
rycia  spraw ców  zbrodni, która w yw ołała  niez  
w jk łe  poruszenie w m iasteczku i okolicy , 
p ro w ao/i kom enda policji państw ow ej w Mo 
ścicaeh.

W edług korespondenta. now ojorskiego  
„D aily  E .\pn  -s“, pogło  ;ka ta została puszczo  
na przez jeden z dzienników  w- Toronto, któ  
rego redokter jakoby usłyszał tę w iadom ość  
policz as andycji radjowej. Król Jerzy bar. i 
obecnie na Zaniku Italm oral w Szkocji i c ic  
szy  się  najiep.szem zdrow iem , biorąc codzien  
nie udział w polow aniu  na głuszezc.

P oseł R zeczypospolitej w Budapeszcie  
m inister Ł epkow ski uockorow al red. Malcu 
sza  Nelleru, w sp ó łp ra co w n ik a  „Menzeli  Uj- 
sag  ' i d z ienn ika  „Kug-geł Memzet'- .krzyżem 
of ice rsk im  P o lon ia  Reslilu la.

—• Argcniyń.ska f ed erac ja  s tuden iów  ogio 
s i lą  g enera lny  s , . a j k  na  ziimk pro tes tu  p rz e ­
c iw ko  wizycie deltj^acji t l i ł lemw.skiej w Sto.; . 
l iry  A lgfm-j y.tiy

—  2 wrześni;;, przjbędzie do B iałogrodu  
gen. Górecki, k lóry  ja k o  p rezes  1 lD A C .u  od 
w ied /i  ju gos łow iańsk ich  kom batan tów .

—  W e wsi Ostrówka, w po w. w ieluńskim
wybuchł  wczoraj po żar ,  k tó ry  p rzen iós ł  się 
n iespodziew an ie  na  kościół d rew niany .  Mi 
mo energ iczne j  akc ji ral-inukowej kościół sp i  i 
ną ł  doszczętnie .  S lra ly  sięgają  p ó ł  n i i l jonu  
z łotych Kościół Klóry s ta ł  się pas tw ą  p łonne  
ni, wznies iony był w roku  1307 i .stanowił 
cenny  izzitiyk k.

— W m iejscow ości Tueum ari w stanię  
Nowy Meksyk express ,  idący z Chicago, do 
L os  Angeies w p ad ł  do w ezbranego  s t ru n n e  
n ia .  Lokomo-lywa i (> wagonów  sLoczyło się 
z n a sy p u  do wody. 6 osób .poniosło śinicre 
na  m ie jscu .  10 odniosło  c iężk ie  rany.

Dolar I funt spadaja
P A R >  < (Pat). Na giełdzie dolat- 

dbznał dfifszej zniżki, osiągając liol-ł 
waait 17.715. Jednoeześnie spadł rów  
nież ktirs łm ita szterłinga do 81.30 fr. 
Również wszystkie akt-je oraz l-tuiły 
uległy zulżee.

GIEŁD I WAtiSIAWiiKS
WiARSZAAYA. (PATK —  Dewizy; l . o n d j n  

'JS,7S — 2{i,łr5. No a j York 6,iii —  6,1,'ł. P a .  
ryż  S5,11 —  34,93. Szw ajcar  ja  173.23 — 172 42 
ł łf r l in  w obro tach  p ry w a tn y ch  213,12. Tend. 
przeważnie  .-słabsza.

Dolar w obr. p ryw atny  eh (iv29.
Rubel złoly: 4,75.
Pożyczki polskie w X. Yorku: Dillonow- 

s k : .  7(1.50. i t a b i t i i a c .  7 0 ,5 0 .

Powodzenie skejf 
Rooseveita.

NAWY YORK. (Pat). .Stan now o­
jorski zawiesi/ dziś ustawę anty t ru ­
stową celem ożywienia pełnego w ejś­
cia w życie p lan u  o o budowy gospoda r 
lże j .  Na m ocj tego zarządzenia —  po 
rozumienie, doty czące kodeksu pracy, 
zaaprobow ane przez urezydenta Ro- 
ost-velta, stanie się p raw em  dla s tanu  
notcojorskiego na okres działalności 
zarządu odbudoyyy gospodarczej.

Generał Johnson  zwołał oficjalną 
•konferencję zjednoczonych górników 
Stanów Zjednoczonych oraz przedsta 
wicieli przepsiębiorstw. Pow staje  kwe 
s t ja, czy Jo  ii iison zamierza narzucić 
kodeks pracy.

WASZYNGTON. (Pat). Gen John  
son oćyy iadczył, że między yyłaścicie- 
lami kopalń a górn ikam i osiągnięte 
zostało porozum ienie yv -sprawie przy 
jęcia kodeksu p racy  yv kopalniach \vę 
glowych.

NOWY YORK. (Pat). Ih-ezydeut 
Roosevelt upoyva/.nił skarb  pahstyca 
do przyjimoyyania na skład yy celach 
sprzedaży złota wyidobydego na te re ­
nie Stanóyy- Zjednoczonych. Rozporzą 
dzenie to opatrzone jeyst szeregiem wa 
ranków . Znosząc embargo na  złoto i 
dopuszczając yyolny obórt, prezydent 
Rooseyelt daje tem sam em  przedsię­
biorcom górniczymi możność u zy sk a ­
nia yvyższych cen  zagranicą. Rooise- 
veit zarządził jednocześnie, aby każ ­
dy, kto posiada złoto, czy to yv szta­
bach, czy leż ma certyfikaty, opiewa 
jąee na  złote, bv u jaw nił  całą sumę 
w ciągu 15 dni yv urodach skarbo ­
wych.

Z POD ZNAKU S * AS T KI.
A p e t y t y ! . . .

Rozwiązania grupy 
narodowych - socjalistów 

w Katowicach.
KATOWICE. (Pat). D jrc k e ja  po­

licji yv katoyy icaeh rozyy mzała w dii. 
28 b. m. na podstawie artykułu 16 u 
stawy o stowarzyszeniach grupę miej 
seową uarocfoy o - socjalistycznej par 
tji robotniczej' yv Katoyvicach -— Za- 
łęziu za jej działalność ze yyzglęrtu na 
bezpieczeństwo i spokój publiczny.

Powrót marsz. Raczkiewicza
BERLJN (Pat). W e wkorek yy dro 

dze pow rotaiej z A m tryk i  Potudnio 
wej przebył do Berlina m arszałek  Se 
n a tu  Racz.l.ieyy icz. W godzinach wie­
czornych m arszałek  R»cz,kieyvicz od­
jeżdża do W arszawy.

Kto mówi prawdę?
MOSKWA. (Pał). ,(Tass“ zaprze­

cza wiadomości (pra-sy japońskiej o 
p rzekroczeniu  granicy m andżursk ie j  
przez, straże soyy-ieokie. Wiadomości te 
— zdaniem agencji „Twss1, -  m ają  
jedynie n a  cełu ukrycie licznych yvy 
padkóyy- naruszenia  granic i os trze li­
wania ludności przez żołnierzy japoń 
skich  i m andżurskic li  na te ry to rjum  
soycaeckiem.

Obrady radykalnych 
socjalistów.

PARYŻ (Pat). W Paryżu  rozpo 
c/.ęły .się obrady międzynarodowegt. 
z jazdu delegatóyy niezaJeżnych u g ru ­
pow ań  robotniczych, re p rez en tu ją ­
cych rad y k a ln e  elementy lsoc jalistycz 
ne, stojące poza 11 m iędzynarodów ką, 
j ak  np socjal - rewo! ucjun iśoi rosyj 
sey Na zjeździe postanow iono zwo 
lać  śyy iatoyyy kongres, którego przed 
m io tem  łby łyby obrady  nad polepsze­
niem  bytu kiksy rohotniczi j oraz za 
gadnienie przywrócenia jedności r u ­
chu  robotniczego na zasadzie doktryn 
socjalistycznych Marsa,

PARYŻ, (PAT). —  Dzienniki  yv da lszym  
ciągu k o m e n tu j ą  m aniiiestacje  n iem ieck ie  w 
N adr$n ji ,  ipodkreś-lając ieh wytsoee p ro w o k a  
cyjny c h a ra k te r .  Xa doyyód1 tego p rz y ta c z a ją  
za w y chodząca  w Saa-rbruei-ken „V olkst :m - 
m e ‘‘ o św iadczen ie  jednego  z p rzy w ó d có w  na 
ro d o w o  —  nocjnlislyBznych Sim ona, k tó ry  ■— 
w edług  apowieśei  n a o czn y ch  św iadków — 
m ia ł  powiedzieć :

Waizędzię, g dz ieko lw iek  i-o /h rzn iicw a m o ­

wa niem iecku i gilzie p łyn ie krew iiieiuieeka, 
m uszą po ustać  w ielk ie N iem cy. N ie zadow oli 
nas zagłębie Saary. Język niem ieck i rozbrz  
m iew a zarów no yv Metzu, jak i w M ilhouse, 
w Alzacji, Lotaryngji, Luksem burgu i A u. 
strji. Część Relgji i H onianilja m usi być rów  
nież nasza. Niemczy nie m ogą pozostać państ­
wem 60 m iljonow em . Muszą się  one stać mu 
carstwem  90-m iIjiniowem .

Gulden czy złoty w Gdańsku?
Prezydent banku gdańskiego jest za guldenem.

GDAŃSK. (Pat).  (Na zjeździe niemieckiego 
tow arzystw a biKlaii m iędzynarodow ych  za­
g adnień  gospodarczych  prezydenl Ranku 
G dańskiego d r  Schaeffer  ws-pomniat, że pcw 
ne- kołu gospodarcze  w y p o w iad a ją  się za d o ­
s tosow aniem  ti-ursu gdańskiego guldena do 
złotego polskiego, u zasad n ia jąc  to żądani,- 
zbyt w ysokim  kursem  guldena, k tó ry  iilrud 
nia zdolność k o n k u re n c y jn ą  gospodars-twa i 
por lu  gdańsk iego  W  przeciw ieństwie  do tych 
za.pa,lrywnń p. Schaeffer  jesl zdan ia  ze 
Gdańsk jako  k ra j  niemiecki m a be/wzgląd 
nie wyższy poziom  życiowy, aniżeli Polska i 
że o b ow iązk iem  v ładz oraz  kól go-sipodar- 
czycb jc-sl t i lrz^manie  i dalsze podnoszenie

tego w w yn ika  pracy dz iesią lków lal uzyska 
nego poziom u Różnioe s t ru k tu ra ln e  gospodar  
s iwa polskiego i gdańskiego u jaw n ia ją  fakt,  
że nbro t  ,piejiięż:nv wynosi w G d ań sk u  n a  
głowę 110 guldenów, zaś w Polsce lylko 24 
guldeny. W  łych w a ru n k ac h  n iczrozum ialem  
jcsl, według zdania  p. Schaeffera,  —  jak  m o i  
n a  Sądzić, żo dostosow anie  k u rsu  guldena  do 
ku rsu  ztolego m ogłoby p o m ó c  gdańsk iem u  
gospodars tw u.  G dańsk m usi  te prujiozycje Od 
ęzucić i zna lylko jed n o  zadanie , m ianowicie  
i ilrzi-manie do tychczasow ej wafhily i oparcie  
p racy  nad  sanac ją  s tosunków  gospodarczych  
na tej złotej  walucie.

Z  tocngissu hsstłi iykćiv,

Gdy nie można inaczej...
BERLIN, (PAT). —  Z nurlów  Odry pod 

m iejsenw cśeią Tworkau w yłow iono kilka bu 
lelek, zaw ierająeyeh num ery n ieiageln ie wy 
daw anego w Pradze dziennika soeja l —  de 
m c krytneznego „Yorwai-rŁs". W eilług [tonie 
sień  prasy, slw ieru zon o, że tą drogą od by wa 
s ię  kolpoi iow anie  tego dziennika z Pragi.

„Niemiecki kij" .
.GDAŃSK, (PAT)^ —  W  szkole  se n a ck ie j  

dla Po  lalki) w gdań sk ich  w Oruni  nauczycie l  
g im n a s ty k i  t ienk  usitowaJ zmuoić" po lsk ich  
ehfcapców, by  wsle.po-wali do h i t le row sk ie j  
orgainizacyj m łodzieży. Kiedy ehtopey sprz-e ' 
c iwili s ię  temu, R enk  polecił  4 z nich zgłosić 
się do niego. W iedząc ,  czem to grozi,  ch top  
cy nie staw ili  się . Na n a s tęp n e j  lekcji gimrm 
slyKi z jio.śród 4 dliłopców oliecny by ł  ty lko  
jed en  B e rn a rd  P tach .  W  czasie  lekcji n a u ­
czyciel Re-nk k i jem  zbił  ;po d łoni.  P taeh a  lak  
lirufaiutie, że cli łojiak m ia ł  jak  s tw ie rd za  świa 
di e tw o - le k a rsk ie ,  na  dfoni ro z b i te j  d o  krwi 
wielki pęcherz .  R enk  ł iśw iad czy i  chłopcu 
że tym  „ p raw d z iw y m  n iem ieck im  k i jem  - n„  
uczy go s łu ch ać  rozkazów  Nauczyciel groził  
poza tem , te pozos-tali ehlo-pey d o s ta n ą  porc ję ,  
sk o ro  się  ty tko  z jawią .  W  związku  z leni b ru  
ta lne in  zachotwaniem się  ■nauczyciela, rodz ice  
p o szk o d o w an eg o  ch łopca  wys tosow ali  do  Ma 
c ierzy  Szkolni j p ism o ,  w ikitórem s tw ie rdza ją ,  
że polscy rodzice  n ie  dopuszczą ,  by ich dzie 
c i us ifow ano  b ic iem  w ciągnąć  ido szeregów 
h i*lerowców i proszą  o wszozęi-ie o d p o w ie ć . 
n ich  k r o k ó w  w S m a l i ć

Z«c vu afera szpiegowska
PARYŻ, (PAT). —  „Lę Ma.Mn" donosi /  

B auenji o  sensacyjiiern aresztow aniu  w m irj 
sew ośei Loeraeh byłego ofieera rezerwy- arm. 
ji szw ajcarskiej oraz kilku członków  sziur  
m ów ek hith row.skicli, należących przedtem  
de parlji kom unistycznej. A resztow anie nasfh 
pito w związku z ujaw nioną aferą szpiegów  
skn. Dziennik .sinierilza, że cala spraw a trzy  
m ana jest przez w iadze w w ielk iej tajem nicy.

IProf. II \V. \ reiiiipedley z (.ambrid-ą 
nowowyhrany na kungresic 11 islory-ków pr.

zos Międzynaroitowego 
ąo.

K om ile tu  H is to ry c i-

Pożjsr jafinerji Raffj? w  Drotiubyczu
BORYSŁAW. (Rat). W dniu 29 b. 

ni. o godzinie* 29.30 w rafiner (i „;Naf- 
ta“ w Drohobyczu wybnehł pożar. W  
tej «hwiti, t. j. o godzinie 21, pożar 
rozszerza się coraz ba rdz i oi. W szyst­
kie oddziały straży ogniowej z eali-gn 
zagłębia naftowego są czynne przy ga 
szenii. pożaru

B O B Y S Ł A Y Y .  (Pat). AY edług ostat 
nich wia.iom ośei, pożar rafinerji „Na 
fta** nastąpił wskutek pęknięcia kot­
ła, W płomieniach stoi zbiornik, za- 
rt ierająey 50 wagonów benzyny. Za- 
grożone są również sąsiednie zbiorni 
ki m kszeząe około 209 w agonów ben 
zyny.

Niapaw âz if ]q Normana
LONDYN. (Pat). Wiadomości, J 

l izyn iane  dziś w City loiidyń-skiem. 
wiskuzują na to, że rozmow y guberna 
lo ra  Banku Angielskiego N orm ana z 
p rezydentem  Roosei ełt-em nie zapro­
wadziły daleko. Prezydent Stanów 
Zjednoczonych nie daf s i ę  nrzekonać 
wywodom Noraiiaiia i trwa bezustan 
.niie na tem stanow isku że stahiiizac 
ja do lara  jesl przedw czesną, dopóki 
ceny w Ameryce nie Osiągną należytej 
Wy sokości.

Przyczyny ustąpienia MoleyNs
J,ONDYN. (Pat). Z kóf am e ry k a ń ­

skich w Londynie zaprzeczają  jak  naj 
kategoryczniej wiadomości, jakoby u- 
s ląpienie prof. Moley‘a ze stanowiska 
podsekretarza  .stanu oznaczało zerwa 
nie jst-osunków z prezydentem  Roose- 
yeltein. Z kół tych w jja su ia  ją, że ustą  
pienie Moley‘u jesl faktj-cznie wyciąg 
nięciem .pirze/ niego konsekwencyj < 
różmicy poglądów i z silni j auimozj, 
osobistej m iędzy sekretarzam i stanu 
Jlullem i Moley‘em.

Nowy symbot w spółczesny eh Stanów- Zjednoczonych, — Praca dla mil (ona 
osób i miliard dolarów płac, —  Kodeks handlu detalicznego.

( K orespondcncja  w łasna).

New A ork, w sierpniu.
NieJrieski orzeł ^lał się n ie ja k u

sMnJjolGin ulicy am erykańsk ie j  i Wy 
obrazieielem obecnej współczesności. 
Zdobi on wieSkfc; a r le r je  kom unikacy  i 
ne -w \o \y y m  A'orku, przepiękne b u l ­
wary w Chicago czy Holywood i w ą­
skie uliczki am erykańsk ich  miasl pro 
wincjonalnych. W szystkie fir '5i| prze 
myślowe i kujiieckie, które p r/y ję ly  
kodek., pracy, m ają  prawu w oknach 
wystawowych, w sw ych -reklamach, 
uita hiankietacli  listowych i na (jiecząt 
kach używać błękitnego orła, który 
jest oznaką odbudowy gospodarczej 
Stanów. Jedne ze szponów trzym aia  
zębate koło, drugie zaś oparte  są nu 
wiązce symbolicznych p rom ien i <sle- 
k łrycznych. Olbrzymie litery NBA ob­
wieszczają, że dane przedsiębiorstwo 
podporządkow ało  się p rogram om  od 
budow y gospodarczej, co podkreś li  
jeszcze umieszczony pod orl-ein napis: 
ś,Spełniamy nasz obowiązek

Z fenom enalną wprost sz* bkością 
d yk ta to r  generał Johnson  rozwinął 
im ponującą p ro p ag an d ę  na rzecz juk 
nsjszyhozego dostarczenia wszystkim 
przedsiębiorstw om  tej symbolicznej 
odznaki, k tó ra  zapanow ała  nad wrspól 
czesnem życiem S ianów Zjednoczo­
nych. W Ciągu 48 godzin wszyscy ku 
pcy detaliczni na ołbrzy mieni tery tor- 
jum  Stanów Zjednoczonych otrzymali 
przesyłki pocztowe zawierające o ko­
ło 40 wmlkieh plakatów, kartonow ych 
i blaszany eh niebieskich orłów, k i l­
kanaście m niejszych szyldów- i szyl- 

. J z i tó w  do -przyczepiania na au to m o ­
bile, stempli z ortami na rachunki i 
pap iery  f irm owe i (. d. Jednocześnie 
gen. Johnson  zalecił wszy stkim przed 
siębiorstwom  kupieckim zak u p y w a­
nie lego symbolu w jaknajwiększych 
ilościach i podkreślić  należy, że kupie 
ctwo am erykańsk ie  poszło wprost en ­
tuzjastycznie po linji jego zaleceń.

Rooseveltowi udało się w ten spo­
sób pociągnąć za sobą olbrzymie rze­
cze handlu  detalicznego, który p od­
porządkow ał się całkowicie jego za­
rządzeniom. Etstalono płace minimal-. 
ne w handlu , stosownie do wielkości 
danego miasta i jego geograficznego 
położenia. Podstaw-ą czasu pracy jest 
40 godzin tygodniowo, a dłuższe za ­
t rudnien ie  personelu  dozwolone zosta 
ło tylko w okresie przed świętam-i Bo 
żego Narodzenia. W mia-stach liczą 
cych do 100.090 mieszkańców płaca 
m in im alna  wynosi 13 dolarów tygod­
niowo, w m iastach o ludności do pól 
m iljona m ieszkańców —  13 i pół d o ­
lara tygodniowo, w m iastach o ludno 
ści ponad  pół m iljona mieszkańców

płaca 'minimalna dochodzi do 14 do- 
h.rów, Stawki te w S tanach P o łu d n io ­
wych są niższe o jednego dolara. Za­
rów no wielkie dom y lowarowTe, przed 
sięhiorslwa konfekcyjne, sklepy z o- 
Luwiem oraz domy -przesyłkowe i 
sklepy o jednolitych cenach podpo­
rządkowały się zarządzeniom  cen tra l­
nych związków, które ze swej strony 
podpisały z rządem  umowę, akceptu 
.jącą nowe w arunk i pracy i plac.

Jak  olbrzymie zwycięstwo oznacza 
współpraca handlu  detalicznego z 
Rooseyeltem i jak olbrzym ie znacz-e- 
nie dia całego gospodarstw a am ery 
knnsaiego posunięcie to posiada, świa 
dczy rakt, że przyjęcie kodeksów p ra ­
cy przez handel umożliwi za tru d n ie ­
nie przeszło m iljo n a  osób, zwiększy 
sumy wy] i icane przez p rzedsięb ior­
stwa handlu  detalicznego personelowi 
pracow niczem u o blisko m ilja rd  d o ­
lar  ówr rocznie. W zw iązkach p racow ­
niczych grupujących  cksipedjentów i 
p racow ników  b iu row ych  przedsię­
biorstw hand lu  detalicznego, porozu­
mienie to wywołało duże zadowole­
nie. Nadmie-nić bowiem należy, że po­
rozumienie m iędzy zw iązkam i kuple- 
cki( mi a gen. Johnsonem  osiągnięte 
rosiało bez żad ingo  naci-sku co slwier 
dzono w- protokóle końcowym, pod­
kreśla jącym . iż takie załatwienie sp ra  
wy dyktow ało  sumienie i dobro  sp o ­
łeczeństwa. Jednocześnie z podpisa­
niem tego porozum ienia  ..ze s trony rzą 
du zirełilizowano szereg posunięć, gw;t 
rau tu jących  poniy <Jnv rozwój opera- 
cy j handlówy-ch. Tak więc m ają  być 
zakazami a szelkie n ielojalne wyprze 
Gaże. dalej z l ikwidowana zostanie 
sprzedaż wszelkich arty kułów wy"pro 
(iukowanych w w arsz ta tach  więzien- 

Jiych, a wreszcie ma być zaprowadzu 
na cenzura  reklam y przedsiębiorstw 
detalicznych. Nie jest również wyklu. 
czona możliwość wpfow adzenia ceł 
wytycznych na niakitórt istandarlowe 
artykuły Rząd-pragnie w-iszelkiemi s i­
łami zapobiec porozumieniom  stano- 
wiącyni m onopol cen i sk ierow anym  
przeciwko interesom zbiorowości. J a ­
sne stanofcsisko zajął w lej oprawie za 
slępca dyrek lo ra> Johnsona Dudley 
Carf>. k tóry  oświadczy-Ł że rząd prze 
< 'wsławi się wszelkim lenden ijom  
ni on opol i 'tycznym .

Energ ja  i szybkość, z jak ą  p rze ­
prow adzone zostały’ per trak tac je  J o ­
hnsona z kupiectw om •detalicznem, 
zjednały mu duż.e uznanie w całych 
Slanach, a inrponujący rozmach, z 
jakim  propaguje  hasła odbudowy go 
ispodarc.zt j. jest ważkim a tu tem  w po 
czvnan iach  Roo-s<_\elta. Kam.

Nie poto, to poto, ale zbroić sio trzeba...
TDKJO, (PAT)) -  Abolicja Reutera pmla 

j'e ośw iad czenie  japońskiego przedstaw iciela  
m inisterstw a nio.rj narki. który pow iedział, 
że Japonja peiip isaia w praw ilzie bez zastrae 
żeń  traktat londyńsk i, nie m oże jednak fra 
eić z oezu zbrojeń inny ch państw , naw et gdy­
by te zbrojenia nie przekraczały granie, zak

reślitnyeh tiaktateni v* Londynie. Jeśli Japon  
ja przystąpiłaby naskuiek zbrojeń m orskich  
iiir.yefi państw  dis Ludowy jednostek, to n ie  
byłoby to w ynik iem  przygotow ania się  do  
w ojny, ieez jedynie skutkiem  obaw y, by ni«* 
t \ ć- zr.skoezony m w razie jakiegokolw iek kon  
tliktu.

Hows lO-ciiazłotówKl

Z okazj i  250-lecia  odsieczy wk^deńskl-Aj 
w p u s z c z o n e  z o s t a n ą  w n a jb l iż szy m  czasie  
n ow e  m o n o ly  dz iesięciozłolowe z w iz e ru n .

kiom k ró la  Sobieskiego.
Na zd jęc iu  now a  m o n e ta  10-ciozlo'tOwa,

Wyrok na mjr. Stawińskiego
WARSZAWA, (PAT).

W ojskow y w- W arszaw ie rozpairyw-pł w dniu  
d zisiejszym  ,wprawę mi-jora dyplom ow aneg i 
Jerzego Staiv ńskiegn, oskarżonego o  zabój 
stw o ś. p. Adam a Jankow skiego, w czasie zaj 
śeia  na jodnym  z nocnych daueingów'. Naj-

sąd oafw yższy  zaostrzy ł
Najwyższy- Sad w yższy Sąd W ojskow y za tw ierd z i w yrok ! 

in s ta n c ji, iskazująey m jr. S taw iń sk ieg o  na  
dw a lata w ięzien ia , orzekając dodatkow o w y  
d a le n ie  m ir. S ław ińsk iego  z korpusu o ficer  
sk iego.
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G R O B Y  K R Ó L E W S K IE  W WILHIE
W  dniu 31-go sierpnia kości króla 

Aleksandra Jagiellończyka, królowej 
Elżbiety i królowej B arba ry  Radziwił­
łów ny będą  umieszczone w prow izo­
rycznych  tru m n ach  i ustawione n i 
ka tafa lkach  w starej' kaplicy kró lew ­
skiej', a obok n ich  w pro w izoryczne j 
d rew nianej u rn ie  złożone będą szcząt 
ki k ró la  W ładysław a IV Skłania to 
do przypom nien ia  raz jeszcze, jak ie  
były losy grobów królew skich w Ba 
zyhce W ileńskiej aż do chwili o d k ry ­
cia ich w r. 1931 ,

Pierwiszym grobowcem kóNews­
kim  była k ryp ta  pod kaplicą p. n. A. 
P. M»-rji, śyy Andrzeja i św. S tan is ła ­
wa, u funouw aną około r. 1 ISO przez 
Kazimierza Jagiellończyka, i s tąd  zw 
„kaplicą królew ską W krypcie tej w 
r. 1184 złożono zwłoki królewicza Ka­
zimierza, a w r. 1506 umieszczono o- 
bok nieb trum nę  króla  A leksandra Ja 
giellończy ka. Po pożarze, który w r. 
1530 straw ił Katedrę, odbudow ą, oz­
dobien iem  i urządzeniem  kaplicy za 
ją! się kroi Zygm unt Stary N adając 
w r. 1534 na ten cel specjalny fu n ­
dusz, podkreśla ł Król wyraźnie, że w 
kaplicy  spoczyw ają zwłoki dw óch je ­
go rodzonych l>raci, Kazimierza i Ale­
ksandra, nie może być wuęc żadnych 
w ątpliwości co do miejsca złożenia 
ich szczątków w pierw*szej połowie 
XVI w.

W r. 1545 przybyła do k ryp ty  pod 
kaplicą  kró lew ską trzecia t rum na — 
królowej Elżbiety, pierwszej żon\ Zy­
g m u n ta  Augusta, a w sześć lat póź­
niej, w r. 1551, złożono obok trum nę 
B arbary  Radziwiłłówny. Było wolą 
Zygm unta Augusta, zadokum en tow a­
ną  w testamencie, iby t ru m n y  obu  k ró ­
lowych były przeniesione z kaplicy 
św. Kazimierza (tak zw ano często już 
w XVI w. s ta rą  kaplicę królewską), 
„gdzie są do czasu iako w deposil 
■włożone", do nowego kościoła św.. 
Anny na Zam ku Wileńskim, z róż 
nych jednak  względów wola kró lew ­
ska nie została wypełniona.

W  krypcie pod kaplicą spoczywa 
ły t ru m n y  w ciągu kilkudziesięciu je ­
szcze lat, aż do początku XVII w., a 
t ru m n y  króla Aleksandra, królowej 
Elżbiety i Barbary pozostały  w tern 
sam em  miejscu i wtedy, gdy po k a ­
non izac ji  królewicza Kazimierza w r. 
1604 wyniesiono relikwje Świętego 
n a  ołta iz  kaplicy królewskiej.

Po  dwuidziestu praw ie  la tach  Zyg 
inuint l i t  postanaw ia  wznieść nową, 
w spania łą  kaplicę ku czci świętego 
Królewicza i w celu uzyskania  dogod 
nego miejsca do budowy obszernej 
kaplicy  odstępuje  w r. 1623 daw ną 
kaplicę królew ską b iskupow i Wołło 
wieżowi w zam ian  za jego kaplicę, po­
łożoną w południow o-w schodnim  n a ­
rożniku  Katedry. Budowa kaplicy św 
Kazimierza po trw a ła  do r. 1636, a po 
n ie  waż biskup W ołlowicz rozpoczął 
n ie  zw lekając przebudow ę starej ka 
plicy  królewskiej, re likwje św. Ka­
zim ierza umieszczono tymczasowo w 
kaplicy  Gasztołdowskiej.

Cóż się mogło stać w r. 1623 z 
trzem a tru m n am i królewskiemu k tó ­
re zna jdow ały  się wówczas wt krypciu 
daw nej kaplicy królew skiej? P o zo ­
stać  w niej nie mogły, gdyż biskup 
niew ątpliw ie nietylko rozpoczął p rze­
budowę kaplicy, ale i p rzygotow ać za­
m ierzał  k ryp tę  na pomieszczenie w 
przyszłości swej własnej trum ny. W 
każdym  razie napew no nie mogło by ć 
w sklepie trum ien królew skich w r. 
1654 —  zna jdu jem y na to pośredni 
iow ód w aktach  kapitu lnych. Dn. 2 
październ ika  1654 <r. skarży się mia 
nowicie E ustachy  Wołtowicz, że w 
sklepach kaplicy Wołłowiczowskiej 
Kapituła pogrzebią kan. H te h o ro w -- 
cza i ks. Błaszkowiskiego, na co Kapi­
tu ła  odpowiada, że księża ci są pogrze 
ban i  w sklepach katedralnych , do kto 
ły ch  ty iko  wejście mieści się przed

kajdicą. Znając obecnie rozkład pod­
ziemi Katedralnych, s tw ierdzam y, że 
do sklepu, w k tó rym  pochow ano obu 
księży, trzeba przechodzić przez 
sklep pod kaplicą Wołtowiczowską, 
trudno zaś przypuścić , by  w p rzecho­
dnim sklepie mogły pozostać trum ny 
królewskie1

Powszechnie przypuszczano, że 
Zygm unt III wybudował mauzoleum  
pod now ą kaplicą św Kazimierza i że 
tam właśnie złożono trum ny króla  A- 
leksandra, kró low ej Elżbiety i B a r ­
bary, gdy re likwje św. Kazimierza u- 
ini-eszczono w ołtarzu. Wy rażano też' 
przypibszczenić, że w okresie między 
r. 1623 i 1636 t rum ny  mogły być zło­
żone w sklepie pod  kaplicą  Gosztoł 
dowską. Hipotezę o mauzoleum  pod 
kaplicą św. Kazimierza potwierdzała 
m eulegająca wątpliwości, zano tow a­
na w ak tach  kap itu lnych  wńadomość 
o umieszczeniu pod kaplicą wr. 1648 
w rea i wnętrzności k ró la  W ładysła­
wa IV.

W ydawało się. że dowody są wy 
starczające. Pisał Kirkor w rozpraw ie  
„Groby wielkoksiążęce i królewskie 
w Wilnie", d rukow ane j  wr r. 1882: 
„W  r. 1712 przełożony kaplicy św. 
Kazimierza ksiądz Jerzy  Ancuta w 
prośbie podanej do kró la  Augusta II. 
opisując niebezpieczeństwa, jakie  z a ­

grażają  kościołowi i kaplicy od w y - 
lewmw Wilejki i kanału, k tóry  płynął 
od królew skiego młyna, oddzielając 
dolny zamek ou właściwego m iasta , 
powiada, że i groby królów spoczywa 
jącycli pod kaplicą >w. haz im ierza  
w ym agają  rychłe.go zabezpieczenia 
od wylewów, aby woda do sklepu się 
nie d o s taw a ła” . A dalej: „Wiemy,, że 
przed res taurac ją  Katedry przez Gu- 
cewicza istniało jeszcze wejście do 
lego sklepu z wnętrza kaplicy, co je ­
szcze pam ięta ł  ś. p . b iskup  Jan  Cy­
wiński i opowiadał w r. 1839, a było 
to wejście po praw ej stronie  pod b o ­
czną ław ą dębową. Dopiero Gucewicz 
jak  w całej Katedrze, tak i yv kaplicy 
św. Kazimierza wej.ścić do sklepów 
zawali! głazami i na nich posadzkę 
ułożył".

I jeszcze jeden dowód, w skazu ją­
cy, jak m ożna było sądzić, że pod ka 
plicą jest istotnie k ry p ta ,  —  okienka 
w cokole kaplicy od zewnątrz, od 
strony południowej i wschodniej, któ 
rę. p ierw otn ie  widocznie oświetlały 
podzu-mie, a później, może w czasie 
przebudow y Guzewiczowskiej, zosta­
ły zam urowane.

Uważano więc -a na jpruw dopo 
dobniej-.ze, że w r 1636 t ru m n y  k ró ­
lewskie były złożone w krypcie k ap ­
licy św. Kazimierza. Nasuwały się . .fi­

ku w-ąpliwośei, czy grobowce nie były 
rozgrahione przez wojska moskiew­
skie w XVII w. i czy Gucewicz zamu 
rowal j- dynie ok ienka i wejście dę> 
podziemia, czy Leż może zasypał cal 
ko wicie kryptę. Już jednak  I lomolic 
ki w „W izerunkach  i Roztrząsam aeh 
Naukowych " dem entow ał pogłoski o 
zasypaniu nrze/ Gucewioza sklepów 
katedralnych , powołując się na to. że 
w czasie restaurac ji  Katedry, p ro w a­
dzonej od r. 1837 za rządów b isku ­
pa Klągiewieza, od k ry to  n iektóre 
sklepy, a ty lko  \v ujściu do n ich  były 
zam urow ane i częśckw o zasypane. _

W  r. 1861 staran iem  Eustachego 
Tyszkiewicza w m urow ano po prawej 
s t ro n ie  ołtarza w kaplicy syv. Kazimir 
iwa m arm u ro w ą  tablicę pam iątkow ą, 
z napisem , przypom inającym , że w 
kaplicy pochowane jes-t serce i wnę 
trznośei króla  W ładysława IV. W r. 
1910 rokto-r Katedry ks. p ra ła t  Sa­
wicki, p rzekonany , że pod kaplicą 
zna jdu ją  -się szczątki królewskie, w 
tajem nicy p rzed  władzami rosyjskie- 
mi w m urow ał tablice ku czci kró.n 
Aleksandra, królowej Elżbiety i B ar­
bary'.

S p raw a  grobów królew skich w 
Bazylice Wileńskiej była stale przed 
miotem żywego zainteresowania bis­
kupów  i m iłośników  zabytków pr/a-

Odsłonięcie tajemnicy.
Rtwelacje prasy niemieckiej o zagładzie armii generała Samsonowa.

Z okazji dw unastej rocznicy bitw y pod 
Tannenbergiem , która przypada na koniec  
sierpnia , pism a berlińskie zam ieszczają re­
w elacyjne artykuły, w których w yjaśnia s ię  
dlaczego  arm ja rosyjska będąc pod dowodzi 
wem  generała Sam sonow a poniosła tak stra . 
sz liw ą  k lęskę a gpneral H indenbrug odn iósł 
zw ycięstw o. W ersje, które przypisyw ały  kię 
skę szp iegostw u okazały się  prawdziwe.

Szpieg jednak nie był po stronie rosyj­
sk iej, a le  w ysiany był przez dow ództw o nie  
m ieekie.

.Natychmiast im rozpoczęciu operileyj wo 
jennveh w ielk i książę M ikołaj M ikołajew iez  
rozpoczął o fenzyw ę na Prusy W schodnie, a . 
Iiy otw orzyć drogę na B erlin. Operacje po 
w ierzono dw om  arm jom : dow ódcą arniji ope  
rująeej na. północy by t generał B ennenkam pf, 
na południu generał Sam stinow. P ierw sze  
słareie  pom iędzy niem ieck iem i przedniem i 
strażam i a arm ją generała Sam sonow a n a ­
stąp iło  dn ia  11 sierpnia. Północne skrzydło  
arniji zajęło  A llenstein , podczas gdy środek , 
ruszył na Tanncnberg. broniony przez 30 
korpus niem ieck i. W ojska n iem ieck ie c o fa ­
ły się  po w ołi. Celem Rosjan było  opanow ać  
w ęzeł kolejow y Ostorodę.

D nia 13 sierpnia  N iem cy znów się  cofali 
a cały 20 korpus został ściągnięty z zajm ow a  
nycli pozyeyj. Sa.msonow otrzym ał w ia d o ­
m ości, że N iem cy czekają na posiłk i. Przy­
puszczał dlatego, że cofan ie s ię  jest t; tko 
strategicznym  m anewrem  llindenburga, któ  
ry chce w ciągnąć arm ję rosyjską do m ocza­
rów  m azurskich , z których niem ożliw ością  
b ,ło b \  s ię  w ydostać. Generał Sam sonow , za

m iast kroczyć w kierunku 1 annenberga* p o ­
stanow ił ściągnąć w tył oddziały środkow e i 
zasilić  niem i skrzydła, którym  groziło  poważ  
nc niebezp ieczeństw o. Rozkaz tej treści juz 
został podpisany, gdy generałow i raportow a­
no przybycie kurjera z naczelnego  dow ódzł 
wa, Kurjer, oficer  sztabu generalnego w m un  
durzę lotn ika przedstaw ił się  generałow i Sam  
sonow i: „K apil/O  generalnego sztabu, baron  
Keller. Jego W ysokość W ielk i K siążę Miko- 
łej M ikołajew iez rozkazał m i wręczyć panu 
generałow i ten rozkaz14.

Generał rozp ieezętow ał kopertę. Doku. 
m ent w  n iej zaw arty podpisany był przez 
generała Ż ylińskiego. W  sztabie generalnym  
nie rozum ieli, -dlaczego dotychczas n ie z a ję ­
to  OsleriHle. Generał Żyliński wydaje roz­
kaz, aby ponow nie rozpoczęto  inarsz i za 
atakow ano 20 korpus niem ieck i i o b ieey .  
wal, że następnego dnia przyśle posiłk i. Sam  
sonow , przyezytaw szy rozkaz rzeki do kar- 
jera: „Proszę oznajm ić Jego W ysokości, że 
rozkaz bodzie w ykonany. Jutro zaatakuję  
N iem ców  i m yślę że pod w ieczór znajin>e 
m y Osterude'1. Baron K eller pożegna! się  i 
sk ierow ał sw e kroki w stronę sw ego  sa m o ­
lotu , którym  przyleciał ze sztabu głów nego. 
Aernpjan w zniósłszy  s ię  w ysoko, po lecia ł w 
stronę W arszawy.

Dnia 14 sierpnia  Sam sonow ruszył ze sn ą  
dyw izją  w kierunku m oczarów mazurskie:) i 
w  '"ten sp osób  um ożliw ił H indenburgow i o 
siągn ięeie  w spaniałego zw ycięstw a pod Ta- 
nenbergiein, z którego N iem cy są tak dum  
ni.

K iedy następnego dnia generał Sam so
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KAPITAŁY W ŁASNE D n .  L V I l - 3 3  K 6.909.000.—
P rzy jm u je  w k ła d y  n% ra ch u n k i  b i e ż ą c e  ( c z e k o w e )  i k s ią że cz k i  o sz c z ę d n o śc io w e  

(w k ła d y  z w ro tn e  na  k a ż d e  ż ą d a n ie  łu b  t e r m i n o w e )  i z a p e w n ia
najwyższe oprocentowanie —  obecnie do 8%

Z e b r a n e  fu n  t u s z e  C e n t r a l n a  K a s r  p r z e z n a c z a  n a  f i n a n s o w a n i e  r o l n i k ó w ,  z o r g a ­
n i z o w a n y c h  w  3.000 —  r ó ż n y c h  s p ó ł d z i e l n i  r o l n i c z y c h  

A A A  r o l n i k ó w  z  t y c h  s p ó ł d z i e l n i  g w a r a n t u j e  z a  p o ż y c z k i  z C e n t r a l n e j  
O  r i l . U l l U  K a s y  c a ł y m  s w o i m  m a j ą t k i e m :  z i e m i ą ,  b u d y n k a m i  i i n w e n t a r z e m

DAJE WIEC CENTRALNA KASA CAŁKOWITE ZABEZPIECZENIE 
I NAJWYŻSZE O POCE1, OWANIE W KŁADEK

OSZCZĘDZAJCIE I LOKUJCIE SWE OSZCZĘDNOŚCI
w Centralnel Kasie Spółek Rolniczych

w Wilnie, ul. A. Mickiewicza J& z& Tei. 13-65.
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Silna flo ta  pow ietrzna —  

najlepszą obroną granic
*a|up;ios oąąAzs ‘0|uej 
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Anglja oglądana nie według Baedeckera.
.Polonia1

nu, lecz również w trkm dji oraz Szko-
c fi-

Jednem  słow em  Amglfa to k ra j  w 
opłotkach. Nie dziwię -s-ię teraz,, że An­
glicy tak lubią wycieczki i podróże. 
Nawet sk rom ny robotn ik  fabryczne 
lub drobne urzędnik  odkłada przez zi 
mę pieniądze, aby w lecie na parę ty 
godni w yrw ać się nad  morze, w góry 
lub na kontynent,  gdzie oczy mogą 
się nacieszyć wolną przestrzenią, 
gdzie zmęczony wędrowiec może zejść

r-—

Wrażenia z wycieczki na polskim transatlantyku 
Parki, ogrody, roślinność.

Sam Londj u posiada około Sil 
większych parków  i ogrodów, n ie  li­
cząc imałych ogródków i skwerów.
Zresztą poza Londy nem  czw arta  część 
Anglji to park i i ogrody Pola i pas 
wiiska spotyka się przeważnie jako u- 
Tozmaicenie kra jobrazu, F arm y ro l­
nicze ze stogami pszenicy lub koszo 
nem  i dopiero kw ate ram i jęczmieni t 
lub owsa istnieją dla tradycji R zad ­
ko spotykałem  nu wycieczkach p lan ­
tacje  narodowego warzyw a b iu  
wi (turnips).

Robiąc 150 k ilom etrow ą wyciecz­
kę. autem z jakiegoś większego m ia ­
s ta  angielskiego, ma się ciągle w r a ­
żenie, że jedziemy po parku. Szosy 
gładkie jak  stół, smołowane, wąskie i 
z obu  stron ogrodzone żywopłotem 
łub so lidnym  kam ien n y m  m ureno  
Czarna błyszcząca wstęga szosy, ob­
rzeżona z obu stron tęgą g ran itow ą 
lub p iaskow cow ą ścianą ciągnie się 
n a  dziesiątki n ieraz  kilometrów niby 
wśród lasu. Olbrzymie buki i dęby. o 
p n iach  aż do korony  oplecionych b lu­
szczem. zw ierają  swe konary  n ad  w ą ­
ską  taśm ą drogi. Chciałoby się wyjśi 
i odpocząć na m iękkim  kobiercu z pa 
prooi, ale wysoki m ur broni dostępu 
Nie bvło to bowńem lasy, lecz parki 
różnych  lordów i „dukc ów . Tak sa­
m o pola i pastw iska są poprzedzielane 
żyw opłotam i lub drucianemu przegro 
darni i to n ietylko wpobliżu ,'oudy-

B r a m a  - c y t a d e l i  l o n d y ń s k i e j .

z w yasfaltow anych drog, dotknąć dło 
n ią  chw astów przydrożnych lub 
przejść miedzą wśród fa lujących zbóz 
Cóż z tego, że za opłotkam i widać 
świeżą zieleń, cóż z tego, że wiatr 
przynosi rzeźwiący zapach pół i łąk, 
jeśli człowiek nie może dotknąć n a ­

wet karmieielki-ziemi. I w mieście i 
za m iastem  oddziela go  od n ie j  g ru ­
ba, n ieprzenikliw a p o w l o k ą  m uru  i 
asfaltu

Gzy przypom inacie  sobie,. Puńst 
w o, grecką legendę o Atlasie, k tóry  
pod trzym yw ał s trop niebiański. L e ­
genda głosi, że gdy ustawert w tym 
ciężkim trudzie przygadał piersią do 
swej matki-ziemi i czerpał z niej siły 
do dalszej pracy. Być może z lej zie­
mi prom ieniu ją  i wTcbodzą do ciała 
naszego jakieś n ieznane fluidy, któr"  
nam dają moc do wałki z życiem, a 
bez nich ogarn ia  człow iek'a jak aś  
przeraźliw a apa tja  bezbrzeżna nuda, 
jiew neg-o rodzaju  cierpienie psychicz ­
ne lak  częste u Anglików1 i określane 
nazwą „spleen". W yrazu  tego i jego 
znaczenia dokładnego nie m ożna prze 
łożyć ira żaden inny z języków euro 
pejskich, chociaż angielski wyraz 
„spleen" oznacza również śledzionę. 
Bo to nie jest choroba śledziony, lec/ 
swoisty « tan  duszy, wytw arzający  sjg 
wśród ogrodzonego, obmurowanego i 
przelewającego po drogach-korv tkach  
ż\fcia angielskiego.

Wszędzie tylko napisy: ,.private" 
(prywatne), „cfosed” (zamknięte) lub 
„no admrttunce" (niema dostępu). 
Masie ludzkiej wolno płynąć tylko o 
krcSlonejni kanalikam i, t. j. ulicami i 
drogami public z nem i, gdzie ruch t 
k ie runek  reguluje symboliczny „lłob- 
by"  (popularna w Migiji nazw a poli­
cjanta). Bohby -to symbol Anglji. Uo­
sobienie  angielskiego spokoju, ładu  i 
potęgi. Wychowawrca angielskiej r a ­
sy. Gdyby Anglicy mieli Olimp, to 
Bóbb\ b y ł b y  jednym  z najpotrzebniej

szloścń Gruntow ne rozw ażania na ten 
te-mą| lsfały się znów  aktualne , gdy w 
r. 1930 Komitet uczczenia pamięci w. 
ks. W ilołda w ysunął p ro jek t  ustaw ie­
nia w Katedrze pom nika  W Kdęcia. 
Po szczegółowem przedyskutow aniu  
czy nie udałoby się odnaleźć szcząt­
ków książęcych. Komitet doszedł do 
wniosku, że n ie m o ż n a  mieć .na Jo ża 
dnej nadziei. Argumenty p rzedstaw i­
łem niedayyno w ar tyku le  o  losach 
szczątków V ielkiego Księcia. Post i 
nowioim  jednak  poczynię w tłiiarę 
możności .ptmukiw aa ia  w pi uzie- 
miacli Bazyliki. Re/ulfiiły badań, do­
konanych  w r. 1930, były niewielkie. 
Zbadano kan aj odwadniający, obfe- 
cliodnięj i południowej oraz wiążący 
cbodniej i po łudniow ej oraz wiążące 
się z kanałem  podziemia -pod zakr , s 
wską, składem prze jśc iow ym  i kaplica 
Władysławoweską, p rócz tego odkryto- 

grupę -sklepów p od  kaplićą Goszlałdo- 
wjslką, składem rzejściowym i kalicą 
Imienia Marji. W lycli ostatn ich  n a­
trafiono na innóstw-o bezimiennych, 
rozrzuconych  kości, a w sklepie pod 
daw ną kaplicą królew ską odnaleziono 
wspólny grób bezim iennych również 
kości, zebranyc-h razem przed k i lk u ­
dziesięciu laty.

K anał odwadniający od strony  po ­
łudniowej przechodził w wąski kory-

now  żądał <mI .w.fnłiu generatnego ftl>> )>r-/ y 
sła n o  mu olupcane posiłk i, pom yłka zo.s!a!.i 
w yjaśniona. Sztab generalny odpow iedział, 
że żadnych  posiłk ów  nie ob iecyw ał i żadnage  
.„barona K ellera11 z rozkarzem  generała Żyli a 
sk iego  nic wy.sylał. Generał Sain.sonow zniza  
m iał, że padł ofiarą szpiega. W m iedzye/a  
•sie wojska uicm ieeke otoczyły  iKldział,. ge 
nerała Sanisonow a i fata lna bitwa dla R os­
jan się  rozpoczęła. Sam sonow kulą rcw olw c  
en położył kres sw ego żyeia.

N iem ieck ie pism a tw ierdzą, że osobnik, 
przedstaw iający s ię  generałow i jako baron  
K eller (ie.lyeliczas żyje, ale w łaśeiw e na:ovi 
sk o  di ind ukryw ane jest w tajem nicy.
WHHWOTlia— — R B M a H a

U r .  A  L I B t
choroby uszu, gardła i nosa

P O W R Ó C I Ł
Z a w a ln a  22, od  11 — 12 i 3 — 5.

Ojciec sw. wobec wieści 
o głodzie w Rosji.

i W  tych dniach wrócił z Rosji dn 
Rzymu specja lny wysłannik  papieski 
i złoży! Ojcu Św. -obszerne spraw ozda 
nie z poby tu  w tym kra ju  gdzie, jak 
t.o z w id u  źród-el w iadomo, panu je  .sir.i 
szLwy głód. W ysłannik  papieski 

* stwierdził m iędzy innćmi, że oczef 
w.ftć można, iż nadchodzącej zimy po­
strada życic około 12 m iljonów ludzi 
Ntysząc to Ojciec Św. nie mógł ukryć 
swego bólu i łzy ukazały się mu wr o- 
czacb. „Musimy pow iedzia ł —  niech 
co chce kosztuje, znaleźć jakąś d r o ­
gę, aby tem u  zapobiec".

Prz>paszcza się powszechnie, że 
Papież zam ierza wysłać do Rosji ży ­
wnościową ekspedycję ra tu n k o w ą  na 
podobieństwo ekspedycji podjętej 
przed kilku, laty,1 o ile zezwolą nu to 
władze sowieckie. (Kap.)

szych i najważniejszych bogów na tym 
Olimpie. Jedwnem schroniskiem An­
glika iprze+1 potęgą bohbye-go jest ,,bo­
rne1’1 czyli mieszkanie prywatne. '1'atu 
jest on panem  siebie, jest nietykalny, 
wolno m u gwizdać na cały świat a n ­
gielski... miLnralnie tylko lak. aby nie 
przeszkadzać sąsiadom.

Aby m óc się dotknąć zieiiiL, każdy 
praw-ie Anglik ma przed swmim do­
m em  ogródek, lordowie z is  m ają te 
ogródki na przestrzeni kilkunastu  h e ­
k tarów  dookoła swych zamków i p a ­
łaców W obrębie Wielkiego Lomdv- 
n u  oraz wdększych -miast ogrody i 
park i  są publiczne. W  ogrodach  tych 
są prześliczne jak  -dywan strzyżone 
traw nik i,  po  których wolno chodzić, 
rozkładać się na nich i bawdć. T ra w ­
niki angielskie zazwyczaj te spacery 
do-skonałe w ytrzym ują . W  ty tu roku 
jednak  panow ała w Anglji wyjąlkowui 
susza i Upały, dochodzące 45 stojmi 
Celsjusza Uv d-n 6. VIII.). Dzięki te-utu 
najw iększy i na jpopu larn ie jszy  w 
Londynie t z.w l lyde-P ark  mial w 
czasie n as z y c h o d w i ed z m traw niki 
mocno wydeptane i żółto.

Na U mat swych pięknych trawmi 
ków Anglicy lubią opowdadae nasię 
pu jąeą  anegdotę.

Przyjezdny ogrodnik z kontyiien 
tu z a jp lu j i  ogrodnika angielskiego: 
„Co wy robicie, żeby mieć tak w spa­
niałe trawmiki?"

— f j l k o  częslo  S trzyżem y i jmk 
w am y  - odpow iedz ia ł  Anglik.

—  M> na Kontynencie też s trzy ­
żemy i polewuuny nasze traw nik i a 
jednak  nie są one takie, jak u was.

i z Poi i 20 Nala
FR E K W E N C JA . W  TEATRACH n»l

s k i r h  #i ; i  f p o c L t u w i e  otfUu-łiiicłi  d a n y c h  l i t ó w n .  
L r z .  S l a - t y s t y c z n e g o  i i r z K c k U f tw ia  .się  n a s t ę p u -  
j ą c o :  \ a  jediwo- m i e j s c e  l e a l r a l n e  w  P-eJjśite 
( u g ó ł e m  iLga-lTÓw j c e .  ■) I ' p r z y p a d a  w c iąg - . :  
r o k u  p r z e c i ę t n i e  1 2 ń ,9  w i d z ó w ,  p r z y c z a i l i  c a  
w o j e w ó d / l w - n  c e n  I r a  i m :  p r z y p a d a  1 2 1 ,1 ,  z a ­
c h o d n i e  —  1 4 1 ,3 ,  w . s e h e d i i i c  —  1 1 7 . 4  i p o -  
h u l n i o w t '  —  t- żó jik  1 w z y l e i l u i a j . - K '  i , lość  le -  
a l r o w  w p i s s z f i Z e g ó l n y c h  d z i e l n i c a e t i .  s t a - l y -  
s l y - k a  w y p r o w a d z a  n a s i l ę p u j ą - c e  c y t r y :  N a  1 0 0 0  
m i e s z k a ń c ó w  w o j .  fen - l ra l.n-e-  d ; i f ą  t e a t r r i w -  
l ó t i  w i d z ó w  r o c z n i e ,  w u j .  w . s c b f id n i i *  8 0 ,  z a  
r h o d n i e  2 3 4  i - p o ł u d n i o w e  148 ,  f . u d ł i o ś ć  w-oi- 
w . s c h o d i i i c l i .  z a t e m  fc.yw-a w  t e a t r z e  t rzy r a z y  
r z a d z i e j . -  n i ż  w o j .  z a c h o d n i c h .

—  C H A i ! \ K T i : i n s r y c z . N A  s p r a w a
z n a l a z ł a  o u e g d a j  e p i l o g  w  S i u i d o a n i e r s k i u i  
s ą d z i e  o k r ę g o w  i m .  N a  l a w i e  o s k a r ż o n y c h  
z a s i a d ł  Ż y d  —  E n g c i ' .  o b w i n i o n y  o u d u s z e ­
n i e  s w e g o  s y n a  z a  In. żc w y t a m y w a f  s i e  z 
z a s a d  o r t o d o i k s y  j i  ■ v < 11 i z d r a d z a j  d ą ż t m m  
p o s i l ( j p o w c .  S ą d '  s k a z a ł  o j c a  —  f a n a t y k a  :; . i 
8  l a t  - w i e z i e n i a ;

—  WIADOMOŚĆ O TRAGICZNY>1' ZGO 
N IE  POSSA, w yhitnegn lo tn ika  nicmieckie-gn, 
pod-ała większa cześć p ra sy  n iem ieck ie j  jako  
d ro b n ą  w iad o m o ść  — gdzi-ąś ma da lszych  stro  
na r l i .  Ma 10 być pod ibno podykłowarre  
względa-mi ira chęć  nic-wy w o lan ia  de-prymu 
jącyoh  nas tro jów  w społe iizeńslw ie  nie-iniee- 
k iem  w  oznsie o dbyw a jącego  się raidm sam u  
lotowego. N ięk tin i1 -pis-ma dópaltrujją się  w 
tern ingermneji czymiiików polHycznych.

KOBIETY O KTÓRYCH N A JW IR C EJ 
PISANO zestawił w ż-mudnej p-ra-cy bilblj 
gnilicznffj ' j l  o n m  Kellen.  Autor s tw ie rdza ,  że 
n a jw ięk szą  liczbą książek, .poezji, tnai.zu,- 
a r ty k u ió w ,  pośw ięcono  •n.sięż.ntrz.kom. g łoś­
nym  z d o św iadczeń  losu. IJrngiz- zkoU-i imiej 
sce zaj-nniją intryga-ntki i uwa,nfiiirnie:e. Naj 
więcej m ie jsca  -poświncono Marji  A n ton in '" ,  
królowej'  F ra n c j i .  Liczżia sam y ch  k s ią że k  o 
n iej  w r, 1892 w yraża tu  s ię  c y i r ą  -ponad 2(10. 
Dalsze miicjsca z a jm u ją  Jo a n n a  d ‘Arc i Mar 
ja S tu a rd  z. c.yil ram i  książek ISO) i 140:.

— ORYGINALNY KONKLiRS LITER AC K I
zoslał  ogłoszony we Frainoji. Z w.rócons sic 
do p isa rzy  francii.sUicli z wezw aniom  do- n a ­
pisania  a r ly k u łu  na tem at:  „ F ra n c u sk ie  o- 
Woce są  -najzd-row-ize i m a ją  n a jw ięce j  za 
pa.ctiu, gdyż d o j rze w a ją  n a  /ćemi ipełn-ej M r .  
mon ji” . Na-grody 2.’ i jiót, 1 i pól i 1 tys. f ran  
kćnw . Sadow nicy  I ranenscy  -doceniają złiącze 
n ie  rekkimiy.

—  NA r o z p r a w i ; GO R G O N O W EJ W
Sądzie Najwyższym , kilóra. zosta ła  w yznacz  o 
-na .na, .poc-ząlku, wrztóśjMh,, bezus tann ie  s z t u r ­
m u ją  r> -karty wstępu am a lo ro w ie  w rażeń  
AVół)oc tego jednak ,  że Sąd Najwyższy, jak  
w iadomo, będzie  ro zp a t ry w a ł  t jŚ k a  zagadnie  
n ia  proced-urajne, ro-zjirawa odbędzie  się bez 
udzia łu  o-skaiłżonej. -na osobie idlorej kan- 
con-truje sio z» in te re .sw an ie . .  -PublioZiiiość 
w a rsz aw sk ą  sp o tk a  -pod tym w.z-glę-dlem p rz r  
kry, izawsód,. 7. isł.

sm ,

— N u ; ,  bu lo. UiZóha robić prze/  trzy 
sla lat -— w j jaśuia mu \nglik.

Bezwątipienui (Itugu- k u ltu ra  gleby 
i .selekcja -specjalnych mieszanek t r a ­
wiastych odgryw ają  I* rolę wcale nic 
bu jny  rozwój zieleni i traw zaw d/ię  
bó iny  rozwój zieleni i t raw  zawdzię­
cza Anglja siwemu łagodnem u i wil- 
gutnemu k linia łowi. Ziemia tam n ig ­
dy praw ie w Czasie zimy nie zamarza, 
mrozy i sutsze są rzadkością słońce 
nić -pali nigdy zbyt gwałtownie. Ros­
ną tam  prze-to wyśimieni-cie nietylko 
tiaww, lecz i wiecznoziekme drzewa z 
kra jów  południow ych. Laury, buksz­
pany, laurów iśnie, ostrokrzew \ , cy­
prysy, draceny, cedry1 libańskie i ro ­
dodendrony h im alajsk ie  rosną tam le 
piej tniż w swej ojczyźnie. Ten wilgoi 
ny i um iarkow any  klimat nie dla 
wszyistkich jednak roślin jest odpo 
wiedni. Nip. winorośl i figa 'rosną tam 
doskonale, ale owoce ich nigdy tam 
nie dojrzewają, chyba w szklarniach 
To samo doHczy np. rą-oz-nika (Rici 
uu,s). Zato japońskie hortensje  i po 
chodzące z Chile fuksje ro.sną Lam jak  
chw asty, tworząc wielkie krzewy i za 
rośla. IV niek tórych  miejscach z fu 
kisji zrobione są żywopłotv wzdłuż 
dróg publicznych. Najczęściej żywo 
płoty tworzone są z głogu, ale wipobli 
żu miasteczek lub will spotyka się ró­
że, Łrzmieliiię japońską i aukubę, k tó ­
re u nas hoduje -się w doniczkach 
tylko.

Angielskie ogrody bolanicz-ne, po­
święcone ]przewrażnie na tikowemu ba 
daniu  roślin są u trzym ane wzorowo. 
Londym-ski Kew Garden i Edynburgski 
Królewski Ogród Botaniczny są og ■

tarzyk niies/Tt/ący się już w fu n d a ­
mencie kaplicy^ sw. Kazimierza^ Ko­
ry tarzyk  ten zaujuvo'.van; był nagła- 
cho cienką ściabką. śpodziew aliśm y 
się, że może wceszcie uda się rozw ią­
zać tajemnice (podziemi kaplicy1, ,spot 
ka! nas jednak przykiw zaw ód . Po prze 
biciu ścianki stwierdziliśmy;, że za n ią  
znajduje się ziemia i gruz,, a próby, 
dokonyw ane drągiem żelaznym, w /k a  
.ywaly, że w arstw a ta jest dość g ru ­

ba.
Ponieważ dalsze poszlaki wnusia- wy 

m ngaiy  ziiacznyiyh nakładów1 pienięż- 
nych, trzeba było na  Jem  badanie  za ­
kończyło. Tym czasem  już w ro k u  n a -  
>tępn\m. gruńtow ne zbadanie fu n d a ­

mentów i,podziemi kaledra lnych  s ta ło  
się s raw ą -naglącą ze względu na gro­
źny stan m urów  i sklepień Bazyliki 
1 tak się złożyło, że wskutek zapadnię 
cła się posad^kJ w kaplicy św. Kazi­
mierza. od kaolicy właśnie należało 
zachęć badaniai.-

Zdję-tn więc na jp rzód  posadzkę po­
środku kaplicy i jmzpoczęto nsuwanie 
gruzu i ziemi, zna jdujących  się  pod 
nią. ponieważ m ożna hyto -przypusz­
czać,.że w ty m-punkcie najła tw iej do­
stać się  będzie do sklepienia. Tymeza 
sem ku ogólnemu zdum ieniu  na tra f io  
no nie .na sklepienie,.-lecz na fragm ent 
potężnego m u ru  z dużow vm iarow ej 
cegdy. Po odkopaniu  m u ru  zagadka 
wyjaśniła się: by ł to fundam ent daw 
nego naroż-nika Katedry z czasów 
p-rzed budową ku plicy św Kazimie­
rza. Przy ścianach fundatmentu zacho­
w ały  się resztki sktiapienia krypty ka- 
.pficy. która należała p ierw otnie do 
b iskupa  Pawia Holszafiskiego. nastę- 
,’pnie stawo wita własność Sapiehów i w 
,r 1617 została odstąpiona przez Lwa 
•Sapiehę. bi*ikupo\\d Yy ołtowuczowi, ten 
,za.ś zamienił ją, w. r. 1623 na  prośbę 
iZygmuula 111 na siarą kaplicę kró- 
,l('\Ysk;|,

Odnalezione res /lk i  fundam en tu  
pośrodku ktiipiicy yvy kJu-czaty całkowi 
,cit bijmfezę o wy budówft-niu tu ma a 
zoleu-m przez Z\'gmiinta IIL

Podziemia kapiic> dały odpowiedź 
,i na inne jiytania: A w ęc okazało się, 
że Zy^gmunit f f t  iślodrnie zamierzał 
pod  kaplicą św. Kazimierza, w k tó ­
re j  ołtarzu-miały być pomieszczone re 
likwje Swięteg-0 , wybudować inauz j-  
Sciun królewtskie. W ew nętrzńe ściany 
il i-ndamentu świadczą, że obmyślany' 
by ł już w *a 11 w 111 ich budow y pro jek t 
itnauzoleum, na -co w skazują pod m u ­
row ania.  przygotow ane pod nasady  
-sklepien, p o  .3 na każdej se ianit.  
W nioski co do przynuszczalnego wy­
glądu niauzoleum iaiwo stąd wysnuć: 
,na 4 kwadralowYcfi f i larach wspie­
rać  się miały krzyżowe -sklepienia 
d z i e w i ęc i oip r z ęs t o wcigo. wnętrza. Dla 
o.swictlenia umieszczono w ścianie 
wschodniej i południowej po jednem 
okienku Wejście prowąid/.ić miało 
-prze/. korylarzY k mnieszozony w fun 
ilameircie śc iam  zachodniej. Od tego 
właśnie k o r \ ta rz \ ,k a  ro/.puczęto bez- 
s-kiiteczne Iradania podziemi kaplicy 
\\ r. 193Ó. Oczywiście-dostęp do kory- 
liirzYka prowadził nic z kanału  -od­
wadniającego, w ybudow anego znacz­
nie później, praw-dojpodóbnie przewi 
dyw ano wy k-ontmie i>rowadząc\ca. 
wdóI scho-dÓYY \y zakiy stji przy kap li­
cy św. Kazimierza, Zburzonej w cza- 
i9.ii: Gncewiezowskiej przebiido\Y’Y K-i 
tedry  w związku z Yvzniesietiiem po- 
ludniowej -kolumny bocznej

W’ podziemiach kaplicy znalezie­
ni i wyja-śnienie, dlaczego projekt n ie  
doszedł do skulku: budowy: trzeba b \  
ło zaniechać, ponieważ p a k u n k i  z. 
gruliych w ars tw  z gliny,, -zakładane 
jzod piKsadzkę między ruszty z belek. 
drewniajiYch, nie mogły zapobiec sil­
nem u naporow i svód grulowych.

(,D. c. 11.,)
S. Lorentz.

ro d am i ut.rzvm\Yvauemi ze s k a rb u  
p a ń s tw a  i p o św ięco n eu u  w yłączn ie  
łia idaniom  na uko w y m  tior\* ko lon ij  
a-ugieliskicU i n o w y c h  ro ś l in  z ikrajów 
egzo tycznych  Kew G ard en  jest  Mek 
ką dla b o ta n ik ó w  całego wintu. P o ­
siada  n a jw ię k sz ą  b ib l jo t i  k.ę bu tan icz  
ną, na jb o g a tsze  z ielniki, \c span ia te  
m uzea ,  szk la rn ie  i -powierzchnię  o k o ­
ło s tu  h e k ta ró w . P o rz ą d e k  u l r z y m a n y  
jest  nsidzw yczajny C hw asty  jak  g d y ­
by n i“ is tn ia ły .  K ażda  uoślina m a  sw e 
o k re ś lo n e  m ie jsce  i sw oją  e tyk ie tę .  
P odobn ie  jest w E d y n b u rg u ,  choć tam  
tejszy og ród  m a  za ledw ie  oko ło  20 he 
kta-rów. P e rso n e l  ogro.du E d y n b u r -  
sk iego  w ynosi przeszło  1 <*() ludzi,  n ie  
licząc najem iiY ch ro b o tn ik ó w . Z re sz ­
tą YY^zystkie o g ro d y  —  p ry w a tn e ,  
m ie jsk ie  c z y  państwoYce u t rz y m a n e  
są b a rd z o  s ta ra n n ie  K lim at angie lsk i 
sp rzy ja  rozYcojoYci k w iaciars t\ya  a n ­
gielskiego, ale najYY iększą rolę o dg ry  
Yva Yvyso-ka k u l tu r a  o g rodn icza  i g łę ­
bok ie  u m io w a n ie  k wiatów. T a k  Yvspa- 
n ia ły ch  gYvoździkoYy, groszkÓYY, n ta r  
g a ry te k  ja k  yy1 A nglji n ie  yy id iza łem  ni 
gdzie  n a  k o n ty n en c ie .  Szkoda  że sp ro  
YYadzamy n as iona  kvYiatÓYv p raw ią  
wydącznie z Niemiec, F ra n c j i  lu b  YVq 
gier, *i nie s p ro w a d z a m y  z Anglji. 
M oglibyśm y dosJać lam  wdele c i e k ą - 
yy ych  rzeczy , któr-e nas i  zdolni o g rod  
n icy  potrafiiibY bezwal-piema hodo- 
Yvać z poYvodzeniem. O sobom  intere- 
iSującym isię tą s p r a w ą  po lecam  f irm ę 
T ongood  et Sons. Southaim ptou, 
-England-. Na żąd an ie  f i rm a  ta  w ysy ­
ła  p ię k n e  i lu s t ro w a n e  katalogi.

ZYviedzajac ang ie lsk ie  ogrody , szu 
a a m y  tam  najpróżno tak  m o d n y c h  dziś
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P. Prezes P ie tra szm k i odu  szcza W ino ^rzyiazd hisioryKóui rto w;ina
Szczeremi życzeniami pobudzen ia  

w p racy  na nowej placówce w stolicy, 
a z wielkiem żalem spoleczeńslwo Wil 
n a  i całej wschodniej połaci Rzeczy­
pospolitej, żegna odjeżdżającego a 
dniu  dzisiejszym z W ilna długoletnie 
gc zasłużonego prezesa wileńskiej O 
kręgowej Izby Kontroli Państw ow ej 
p. Jana  Pietruszewskiego, kftóry po z 
górą 13detniej działalności na naszym 
terenie  opuszcza nas wobec służbo­
wego przeniesienia na s tanow isko  pro 
zesa Okręgowej Izby Kontro!', w War 
szawie.

W czoraj żegnali swego długoletnie 
go, ukochanego przełożonego » rzędni 
cy wileńskiej Izby Kontroli, dzisiaj 
zaś odbędzie się pożegnalne zebranie 
tow arzyskie  n a  cześć prezesa P ie tru ­
szewskiego, organizowane przez sze­
fów władz wileńskich. P. prezes Pie- 
t raszewski -wyjeżdża dzisiaj, w środę 
30 b. m pośpiesznym  pociągiem o go­
dzinie 23 min. 30.

* * *
P. prezes P ie truszewski .Inn, ur. dn.  1-’, 

IX 1882 t . w Mińskn L itcw skiem , sn id ja  
wyższe p raw nicze  ukonczy-t w Petersnurgii .  
P i’7.ed wojna  p ra c o w a ł  w m in i s łe r s tw i r  oka,]' 
bu b. p a ń s tw a  rosyjskiego,  z a jm u ją c  o s t a t ­
n io  s t an o w isk o  n acze ln ik a  wydziału  p ra w n e  
go Głów ucgo Z arząd u  Ko s O szczędnośc io ­
wych.

P o  p ow roc ie  do Polski  o rgan izow a ł  sk u r  
bow ość  Ziemi Mińskiej,  s t a ją c  -najpierw aW 
czele Izby Sk a rb o w e j  w Mińsku L itewskim , 
nas tępnśe  w ołyńsk ie j

Po  zajęc iu  W ilna  p rzez  gen. Że l igow skie ­
go  p rz y je żd ż a  ido L itw y Środkow ej  ja k o  De 
leg a t  Min. S k a rb u  przy  D elega turze  R ządu 
R zeczypospoli te j  Po lsk ie j  w W ilnie.  J e d n o ­
cześn ie  n a  ipocza.tku 1921 r .  o rg an izu je  K wi 
tro lę  Państwowa. R ząd u  P o l ,k ieg o  Litwy Sr.

Po  p rzy łączen iu  Ziemi W ileń sk ie j  do Pol 
.ski z {.nieni 15 w rześnia 1921 r. zostaje m ia  
aow a n y  p rezesem  Okr. Izby K ontro li  P ań s tw  
vt W iln ie  o b e jm u jąc e j  teren  w ojew ództw  w i 
łebsk iego  i now ogró d zk ieg o ,  t f tó rą  organ izn  
j e  i id o rą  k ierow ał du chwili  obecnej.

■luko prezes Izby K on tro l i  w W ilnie  bie

r.ze p. prezes P ie t ra sz ew sk i  c zy n n y  udz ia ł  
w p ra c a c h  różn y ch  s to w arzy szeń  i o r g a u o a  
c \ j  is tn ie jących  na  terenie  W R na ,  z a jm u ją c  
s la i tow iska  jyrzewodniczącego k om isy j  w iv . .  
zyjnycli i c z łonka  Zarządów .

Za ipąace sipołcwz-ną i n a ro d o w ą  w zab o ­
rze r o s y j s k im  o raz  za p r a c ę  o rg a n iz ac y jn ą  
w Polsce  p rezes  P ie tra szew sk i  został  odzna  
ozony iKr.zyżeni K o m a n d o rsk im  gPo ion ia  Mes 
t i t i i l ak

* * *

Kierownictwo Iżby Kontroli ba li­
si wowe i w Wilnie obejm uje do tych­
czasowy długoletni W iceprezes tej Iz 
|.\ p. Zenon Mikulski.

W  p iątek  dnia 1 w rześnia o godz. 
23-ej ,przvibędzie do W ilna  od strony 
Białowieży przez Lidę k i lk u n as tu  u- 
czestników, obradującego w W arsza­
wie m iędzynarodowego zjazdu h is to­

ryków. Przyby wa 5-icu historyków 
niemieckich, jeden rum uński,  1 Szwaj 
car, 3-ch Francuzów, 2-ch Czechosio 
waków i 1 Belgijczyk. Wycieczka za 
bawi w Wilni™ 2 dni.

Wilno nawiązuje kontakt handlowy
z Indjami.

W końcu li. tygodnia do W ilna  m a 
przybyć delegacja handlow o - p rze­
mysłowa z Indyj z konsulem  Rzeczy­
pospolitej yy Bom baju p. Mhuiskim 
na czele.

Goście zyyiedzą III 1 argi Północne 
oraz przeprow adzą  -szereg konforen- 
cyj yc Izbie Przemy słowo-Handlowej 
w sprayyie eyyentuahiego eksportu  to 
w arów do Indyj.

Zebranie koła B. B. W F 
dzielnicy Śródmieścia.
Dnia 31 sierpnia r. b. o godz. 13 

m. 30 w lokalu S ekre ta rja tu  W ojew ó­
dzkiego B. B. W. R. przy ul. Śyv An­
ny 2 jiii. -I odbędzie się ogólne Z eb ra ­
nie członków koła B R. W. R. dzielni­
cy Śródmieście, na k tó rem  p. poseł 
Stanisłayy Mackiewicz yyygłosi o dc z cl 
na tem at ,,IV,>wu koncepcja konsty tu ­
cyjna".

W ejście na Zebranie za okazaniem  
legitymacji członkowskiej.

W C I E N I U S Z U B I E N I C Y .
Czy Prezydent Rzeczypospolitej ułaskawi tego zbrodniarza?

Zajście przed sądem.L Z \ 1 SPAZMY.
Na ław ę oskarżonych w szedł sp okojn ie  w 

asyście dw óch policjantów . Rozejrzał się  po 
przepełnionej po brzegi sa li, dojrzał m alkę  
i siostrę, schylił g łow ę i cicho zapłakał, win  
y w szy  się  w kąt ławy.

M ii  lat 21, a w ygląda na, 19 łe Ma n iere ­
gularne rysy tw arzy, sp osób  trzym ania s ię  i 
wym owa .świadczą, że jest dzieckiem  prz« «L 
m ieścia, a w ychow ankiem  uliey.

Rodzina jego należy do sfer najuboższych. 
Matka, i ojc iec  pracują fizyczn ie . Pracują 
ciężko i są  sta le w biedzie. N ie m ieli czasu  
praw dopodobnie na iroskliw e w ychow yw anie  
dziecka na opiekę m oralną nad jego krysia . 
lizującym  się  charakterem . A m oże nie w ie­
dzieli, że  opieka la  jest potrzebna? Są wszak  
ludźm i ueźciw ym i i ciągle przepracow ani ..

Matka na widok syna w asyseie poliejnn  
lów  szlocha Nic panuje nad sobą —  dosi.i- 
je spazm ów .

ZABIŁ Z CHĘCIĄ ZYSK ki.
Akt oskarżenia zarzuca inu zbrodnię z 

chęcią zysku, która podpada, pod kom peten­
cję sądu doraźnego. O skarżonego ez,eka albo 
uniew innien ie albo śm ierć —  fizyczna lub 
cyw ilna, bo kara w ięzien ia  oblicza się  na kil 
kanaście lat.

O skarżony w ie o tem. Płacze. Na pyta 
nią przew odniczącego odpow iada tłum iąc  
łkania:

O d  w y d a w n i c t w a .
Numer niedzielny z dn. 3 b. m. r Kurjeru W ileńskiego" poświęcony 

będzie Targom Północnym  i Wy sław ie Lniarskiej.
W szelkie reklamy* do tego nunierlni jAdmimstiiaeja naszego pisma 

przyjmuje codziennie od godz. 9 -3 po poł. i od 7—8 wicez. ul Biskupia 
Nr. 4. telefon 99.

kurTłrS P O R T O W Y
Ródjo ojgars -̂Mje rafd motocyklowy.

D owiadujemy się, iż Rad jo W ileń­
sk ie  zamierza wspólnie z W. T. G. i 
M. zoragnizować ra id moloevklo\v\ 

Raid ana się odbvć 10-gd września. 
Szczegóły o tej imprezie, k tó ra  ma 

być  transm itow ana z W ilna na  wszy­
s tk ie  rozgłośnie Polski podamy nie­
baw em .

Dziś jednak jdż odrazu możemy 
powiedzieć, że ra id  ten będ»zie się cie­
szył ogólnein powodzeniem, gdyż nie 
mieliśmy w tym  roku poza ra idem  Le- 
gji nic poważniejszego

Obecn.ie organizacja  raid u jest już 
w toku.

Kalinowski jeazle dookoła Polski.
W piątek w W arszaw ie rozpocznie 

się w ielki wyścig Tour de Pologne 
W wyścigu tym, Lr a su którego prze 

biegać będzie przez Wilno startować 
będzie równjeż i w iln ianin  Jerzy  Ka­
l inow ski z K. P. W.

Kalinowski osta tn io  trenow ał !>.

dużo i jakoby jeist w dobrej formie, to 
też ciekawi jesteśmy jak  pójdzie Kali 
nowsikiemu w tej gigantycznej im p re ­
zie kolarskiej.

Do biegu Tour de* Pologne zgłasza 
ją ,dę w s z y s c y  najlepsi kolarze P obk i

Wielki turniej tenisowy.
W piąlek rozpocznie się n a  k o r ­

tach  p ark u  sportowego wielki między­
n arodow y  turn ie j tenisowy z udzia- 
iem zaproszonych tenisistów Łotyyy, 
Lstonji i Polski.

F ina ły  tego tu rn ie ju  rozegrane zo 
s taną  yy niedzielę.

1 um ie j  budzi ogrom ne za in te re ­
sowanie wśród społeczeństwa sporto 
wego Wilna.

Ciekaw i jesteśm y yv pierwszym 
rzędzie j a t  yyyjdą masi najlepsi g ra ­
cze na  czele z inż. Janem  Grabowiec- 
kim, Kewesem i Mereckim.

tu 2
Na najbliższą sobotę i niedzielę 

m a do Wilna przyjechać p iłkarska  
d rużyna  Hasm onei z Równego.

H asm oneja jako  m istrzyni o k rę ­
gu  Rówieńskiego, walczyła yy p ierw ­
szym rzucie ro zg r i  wek o wTejście do 
Ligi, ale p rzegra ła  z Polonją Przem y-

ma kontynencie klombów dyyy jno- 
iw y cli, —  tych obrazów  tkanych  mnie 
ję tną  ‘ręką ogrodników z żywych róż- 
aiobarwuiych roślin. Otóż Anglja jo.M 
spadkobierczyn ią  s ta ro rzym skie j  Sztn 
*ki ogrodniczej, przeszczepionej mi 
pobioc od Alip przez Karola W ielkie­
go. ą  następnie yv czasie wojny s tub -  
łn ie j  przeniesionej z F ranc ji  na wys- 
#>y Y\ i elki ej Brytan jj. Dziś nie ipodej 
rzewaniy  nayyel jak  wielki wjiły w na 
rozpow i zechnienie się wafrzyw, p rz 
p raw  i drzew owocowych ś ró  Iziemno- 
inorskicli yy Europie  zachodniej miał 
i \aro l  W ie 1 b i. M onarcha ten yy roku 
812 yyydał zarządzenie, zyyrane ,,Caj>i- 
iu lare  de yiilis et eu r lis  iniperiali 
b us"  o gospodarce i oboyydązkacb za- 
r/ądcóyy- yv dobrach  j ogrodneb c e sa r ­
skich. Niektóre rozdziały tego zarzą­
dzenia yyynueniają rośliny, które ni i 
j ą  być bodoyyane yy m ają tk ach  ki bie­
l sk ic h ,  a jesl tych roślin około sulki. 
Prayyie ywszy-slsie te rośliny spotyka 
m v  yy ogrodach  Anidji. Jest rzeczą zp i 
liiienną, ze niięta,-szałyy ja, cząber i luli 
czyk liodoyyane były yv ów czas jako 
przyprawy do pokarmóyy i do dni i 
d / i s h  jszego zachow-ały ten cluirakler 
w  Anglji. To leż tak w ykw intnych  od ­
m ian  mięty jak  yy Anglji nie zna.jdzie 
n u  nigdz,ie.

Po w racając teraz do rzymskicli o- 
gro#óyy .należy zaznaczyć że p rzew a­
żały tam  drzeyya. kr*-.e\yy i ozdobu 1 
byliny, z k loryeh  tyyorzono wielkie 
grupy. Sztuka hodowli drobnych ro ś ­
lin  kwiatoyy-ych i tworzenie z nich róż 
nokolo<royvych dywanów  i klomhóyy 
pochodzi ze WTscliodu. skąd m-stala 
p rzeniesiona do Bizancjum, zwłaszcza

Hasmoneja w Wilnie.
ską.

P iłkarze Róycnego m ają  grać dyva 
mecze z Makabi i z W .  K. S.

Mocz z m istrzem W dna powinien 
być doskonałym  tren ingiem  prz ci 
czeKa jącćmi nas  rozgryyykami fiu i- 
loyyemi o aw ans do Ligi.
H K a H B M

w epoce Konslaniyna Wdetkiego. Po 
zaw ojow aniu  Konstainynojrola prz^z 

urkóyy ogrody t imtejsze wzbogaciły 
«ię v rośliny z Lgiptu, Indyj oraz P e r­
sji. Posłowie m onarchów  europejskie li 
przy dworze su łtana  poznayyali tam 
te cuda flory i przeyyożili je do syyycii 
krajóyy. Tak pospolity  dziś yV śi-odivT5- 
węj Euro-pie bez pachnący  (lilak) zo­
stał p rzy  w ieziony z Turcji do \ \  W i­
nią dopiero około 1589 r. fliacynly 
korona cesarska, tulipany i kasztan’ 
został} przywiezione z Turcji dop ie­
ro  yv-drugiej połoyyiC * \  J wieku. P o l­
ską, Węgry, Au6.tr.ja obrzymyyyafy >e 
kyyiat wcześniej niż inne jiansrwa 
zachodu Najpóźniej zaś po/naw alu  
je  Angija. Dlatego np. bez i kaNzlan 
są dziś ba rdzo pospoJitemi r o ś l i n a  - 
mi yy 1 olsce, a rzadkością yy Angłji. 
Dzięki s tosunkom  zam orskim  Anglja 
sz}bciej niż pańslyya środkowej Lu- 
rapy przjyswa.jala sobie rośliny z Af- 
1 ’ Ameryki, o raz Indy j. Giówmym
np. tem atem  zaintcrasoyyania Eoyn- 
bin ,kiego Ogrodu Botanicznego jest
Góra Chin środkowych. H im alajów  i 
Noyyej Zelandji.

P<nnvmo jednak, że ogrody angiel 
skie są  piękne i bogate, pom im o że 
takich szos, p a rk ó w  i traw ników  n ie ­
m a u nas  w Polsce, to jednak ,,yvy- 
s łrzyżone" i ujęte w optolki życie aii- 
giol.skie d la  Polaka na tlłuższą mfifę 
byłoby nie do wy trzy mania.

.1. Muszyński.

—- Juljan Suckiel?
—  Tak..;

Ile nui lut?
—  21 .
—  Polak, katolik?
—  Tak.
— Zajęcie?

Robotnik asenizacyjny...

ZBRODNIA OHI DNA.
C zytaliśm y op isy  tej zbordni nazajutrz. 

Szczegół} jej tchną grozą. Ogarnia zdum ie­
nie, że m łodzi ludzie i w ogóle ez lo n iek  m o­
że coś podobnego uczynić.

D ziało  s ię  to yv stod ole  Parw iekieh przy 
T rakcie Raduńskiin w noey na dzień 20 boi. 
Przyszli cieho, podkradli się  do śpiącego Ha 
siar.ie Karola 1’arw iekiego i m loikiem  trzy 
razy m ierzyli po gloWic. N ie czo ła !i na, skon  
ofiary. Zavi lekli do  jam y i zakopali eiaio, 
które daw ało oznaki życia.

U czynili to w szysiko dla p ieniędzy. Spo 
d ziew ali się  znaleźć przy Parw ickim  yviek- 
szą  gotówkę.

C zytaliśm y następnie, że ujęto zbrodnia­
rza, który przyznał się  do udziału w niorder 
.stwie i yyydał sw ych dyyóch w spóinikó'v. 
Zbrodniarzem  lyin był Juljan Suekiel Poda  
wał, że w spólnikam i jego byli m łodzi ludzie  
niejacy L ebiediew  i i\łaeiuleyviez. Sprawę 
wskaz:myr5i przez Suekiela yyydzielono i sk ie  
royyano do sądu okręgow ego w trybie zwy_ 
kc}ni. Przeeiyy Suek ieiew i bow iem  zdołano  
zebrać — na fundam eneie jego przyznania  
się  — dow ody niezbite.

PRZYZNAJĘ SIĘ DO W (INY.

—  Czy oskarżony przy/maje się  do yyiny 
zabójstw a z chęcią zysku?

—  Tak, przyznaję się  do winy.
Suekiel jest ch łop ięco szczery. Opoyyiada 

szczegółow o, starając się  nie opuścić niczego  
Móyyi, że m yśl zabicia Parw iekiego podał 

leb ie d ie w , /  którym żył w przyjaźni ud lat 
dziecinnyeh. Lebieuliew nam aw iał, by dopo 
m ógł yy realizacji tego planu i obiecał dużo 
pieniędzy. N ie zgadzał s ię  na ta. Lebiedi',wy­
prosił go, by porozum iał się  w tej sprayyie 
z M aculewiczem . Spełnił jego prośbę. Macu- 
leyyicz zgodzi! s ię  na dokonan ie zbrodni.

Suekiel mów i, że do ostatniej prayyie elnvi 
i. ni* m ógł s ię  zdecydow ać. N ie zgadza! su,;. 
W tedy mu zagrozili i m usiał pójść.

—  W  jaki sposób  grozili?
—  M ówili, że w szystko jedno w ciągną do 

tej spraw y.
W olał w ięc pójść dobrow olnie. Późno wir-- 

c iorem  przyjechał z pracy. Koło stod oły  sta 
li już Ldbicdiew z m iotkiem  wręko i Maria 
ie iez. Lehie-tiew yyszedł pieryy-szy. .Suekiel 
słysza ł kilka głuchych uderzeń. Lebiediew  
bił po g łow ie  śpiącego. Potem Muciuleyyicz 
ściągnął za nogi ciało do jam y która pozo 
stała |H kartoflach. Ofiara daryaia oznaki 
życia. W szyscy wz-ięli łopaty i zarzucili ją 
ziem ią.

P o fakeii M aeiulew iez da ł Suekielow i 29 
z łotych i ośyyiadezył:

—  To połow a .suinyy którą znaleźliśm y  
przy nim....

CO DAŁA MU ZBRODNIA?
l’o pobieżnen. zatarciu śiaduyy yyspólniey 

ozs.a l' się . Suekiel z 20 złotym i w kieszeń  
Idał s ię  do m iasta. Tu kupił sob ie  bluzę bie 

łiafnę, spodn ie i zegarek. W ynająf pofeiu ro­
wer i d ługo jeździł po rynku Ku.lwaryjskim. 
U czył s ię  jeździć poniew aż m iał z przy jaeiół- 
.iii udać się  na yyyeieezkę rowerową za ni: i 
sto.

P o  „.m kiilaniu się" dosytu Suekiel w rócił
‘h Jemu yy' noyy-ej hiuzie i spodniach. Tu już
było gorąco. Szukano Parw iekiego.

P rzyjaciele z b ro d n i  czuw ali rów nież wdo 
bliżu i ostrzegli go:

Bi dą bl 1, nii bili —  nie nie zeznaw aj. 
—  I icstrzegali to.k, wierząc zappyyue w sku 
tek przestrogi, bo zapom nieli w idocznie że 
Suekiel ina lat 21.

PRAW DĘ POD P R Z Y SIĘ l.}.
vąd zapr-zy siągl świadkóyy, ostrzegając-, że

1 znają w- procesie yy którym  chodzi o życie
ezh wieka —  oskarżonem u grozi kara śm ier­
ci.

P ierw szy zezna je pasierb zabitego K orec­
ki. Po iHH-y krytycznej w rócił do  d-.mu z ra 
na ■ spotkał w drzw iach stod oły  Suekiela, 
który m iał twarz odrapaną. Zapytał go «dz 
jest ojczym . Suekiel odrzekł, że go idem 
i że n ic w ie gdzie jest

K orecki po kilkunastu godzinach nieobce  
Ilości ojczym a za.ezął s ię  n iepokoić i rozpo  
ozą‘ poszukiw ania. P rzejrzał stodołę, strych, 
w reszcie przesz.ukał p iw n icę i znalazł Izm 
poduszkę, na której sp ał zw ykle Parw icki.

"duszku była okrw aw iona. Zrozum iano v te 
jfy ^ze s ia ło  się  n ieszezęśeie i w ysłąno po po-

K orecki m ów i, ż* ojczym  żyl w w ielk iej 
niezgodzie z iuckiclaini. M iewał z nim i m 
targ. i kIrinie. S łyszał leż, żs Sueki, Iowie 
gro: li oiezyinow-i,

-bronea z urzędu oskarżonego niee. Mar­
ian K owalski pyk, św iadka o  Lebiediew a. Z 
odpow icdz, w ynika, że L. biediey jest awa.n
nciii ' "' Su* iel naogól spokoj

N astępny św iadek p. Czerniawski zdra

w ^ tv e ,n e “ T nlaCh 4W>eh detektw istjezn e. To on w łaśn ie, m ożna -zee  śn i­
ło, pierw-szy mtuiey jnie 
kiela.

—  Dlaczego?
— Bo m acałem .

—  P oco?
— Bo zw ykle, jak jiowraeałem  m ów ił r .i 

m nie —  udaj p ap ierosa- —  a wteily n ic nie 
pow iedziuł.

Kiedy znaleźli poduszkę. Suekiel poyyie. 
dzial:

— Ne.pewno jego do stadni wrzueili... 
trzeba tani szukać.

P olicjant jednak, który niebaw em  nad­
szed ł był innego zdania.

—- Tu m usi być Parw icki. kopcie —  o- 
rzekl bezapelacyjnie, w.skazując ita św ieżą  
ziem ię w stodole.

Zaczęio kopać z n iedow ierzaniem  i rzecizy 
yyiseie natrafiono oa zyyloki.

Jak się  zaeliiiyy-yyy-ał Suekiel?
—  Trząsł się  eaiy.
■Suekiel zrywa się  w tym  m om encie i mii 

yyi, że byl spokojny wtedy.
Świadek Bartośnie-ki jest tym  fu n k cjo . 

r.arjuszem J*. 1’. który w skazał m iejsce, gdzie  
zakopano ofiarę. Kiedy zbadał już dokład  
nie, że się  nie m yli, kazał Suekielow i i jego 
ojcu cdgrzcdiywać rękam i zwłoki P arw iekie  
go, a potem bez gadania zakuł ich w kajdan  
ki.

—  D laczego zatrzym ał ich pan, d laeze. 
go podejrzew ał, skąd pow stały te przypu- 
saczenia, że Suekielow ie m ogli m ieć coś wspói 
nego ze zbrodnią?

św iad ek  na to pytanie konkretnie odpc  
w iedzieć nie m oże ,

—  To się  w yczuw ało raczej, su ek iel byl 
zdenerw ow any. Trząsł się  nardzo. M ylił się  
w zeznaniach. M ówiono, że k iedyś grozili 
Parwiekiem u.

Pede.irzi nia te spraw dziły się . Znaleziono  
.spodnie Suekiela ze ślifidami krwi na nogaw  
ee — potem  zaś prz, znal s ię  do w szystkiego.

W tym  uK ineneie Suekiel znowu pow sta  
je na iawie uskarżonycli, przestaje płakać i 
m ówi. że Czerniawski napoił posterunkowego, 
by ten tak zeznaw ał Incydent ten upływa 
bez eehą. Suekiel siada i zaczyna znowu pła 
kac.
" Zli.

ODDYCHAŁ JESZC ZE KILKA MINUT.

Biegły lekarz m ów i, że ek sp ed yza  wyka 
zała ponad wszelką w ątpliw ość przyczynę  
zgonu Parw iekiego. R any zadane mu w gło 
wę były niew ątpliw ie śm iertelne, leez z a k o . 
pany d:> ziem i oddychał jeszcze forsow nie  
praw dopodobnie w ciągu kilku m inut i zm arł 
skutkiem  uduszenia.

Na ubraniu Suekiela znaleziono na m i­
gawce spodni ze sirony  tylnej planty krwi 
grupi A. Krew zabitego i Suekiela należy do 
grupy A. Maio jesł jednak prawdopodobne, 
by zadraśnięcia na twarzy łub rękach Sue 
kiela m ogły dać te plamy-

- r*  ̂s v.i:

OKO / A  OKO...
Pi-okuralor Hejhert uznuje. że po w yeli­

m inow aniu ze spraw y faktu przyznania się  
oskarżonego do w iny pozostaną tylko poszła, 
ki. Bez przyznania s ię  <!o winy oskarżonego  
o.skiużenie nie rozporządza faktam i niezbite- 
mi, Ircz ty Iko przypuszczeniam i.

Prokurator zastanaw ia się  ezy przyznanie  
się Suekiela jest zgodne z prawdą i dochodzi 
do wniosku, że w Całej rozciągłości odpowią  
da je . Tak było, jak m ów i Suekiel. Nufbur 
(ziej irzeko.iy bojącym  argum entem  jest 

tein to, j,e  ofiara « z ieó .i oddychała. Suekiel 
m ów i, że ciało zakopywdiie' jeązeze żyłą. 
Stw ie .d ziła  to ekspertyza, Tak zeznaw ać  
inogł tytko ten, kto brał udział w zbi odni — 
w zakepyw'aniu. Suekiel m ów i prawdę.

Przyznanie s ic  d o  w iny jest okolicznością  
łagodzącą. Jesi jakby aktem  skruchy. Jad 
nak zachow anie się  Suekiela n ie  w skazuje  
na ski-uehę P łacze, bo boi s ię  kary P o zbrod  
ni natom iast spokojn ie  sob ie jeździł po ryn  
ku nu rowerze.

‘Tokur.ąKoT prosi o  wym iei-zeiiie kary

, \  ezora j przed Sądem Okręgowym  w 
•związku z odJiywająeym się p rocesem  d o ra ź ­
nym  zediral się v i - ts /  tfilin ciokawycli. 
MNrod 11 um n znalazło sie k i lku  w ojskow ych,  
którzy wydosla li się na  czoło lluuiu. W  niii;- 
dzyczasic  jnilicja poozęla usuw ać  z cliodni- 
ków  i jezdni eiek iwskicii. a m iedz ,  innemi 
i wojskowyeh.

\Y trakcie tego jeden z żołnierzy poczf sta 
wiać opór  a naslępnie  uderzył  2 policjantów 
i począ ł  uc iekać  iprzez ry n e k  łukiski.  Za ueie 
ka jącym  y.ołnierzem l-aucili się w pogoń  przo- 
downil i polic jant oraz kilku cywilnych, a 
gdy żołnierz zna jdował się dni ul. M-onlwiłłow 
sk ie j  z ry n k u  w e p id ło  k i lkajiziesiąl  kobiet 
i poczęło gonie uc iekającego sądząc, iż jest 
to zbieg z sądu doraźnego  m orderca  Suekiel. 
skazan i  na ka rę  śmierci.  Przy  ako-inpanjamen 
cie k rzyków  i złorzeczeń pod adresem  zbiega 
goniono  żołnieuza, k tó ry  -skręcił szybko na 
zaułek M ontwiłlowski i w padł na ul. W i 
z ienną, gdzie go ujęto.

Jak ież  przykre  rozczarow anie  t łum u a 
zwłaszcza kobioł, gdy okazało  się. że zatrzy­
m an y  nie jest zbiegiem —  momiei-cą i że iprzed 
chwilą, ka re i l .ą  więzienną Mickiela z 'Sądu  
odwieziuno do  więzienia n5 Łukiszkach.

(c)

Pomysł niefortunny.
W ieczoram i na  M 'ys tawie  tiuiny. Lboga  

ci j-dst, m alue lu ia ,  prócz  lnu nie wiele m a  tło 
pokazan ia ,  ale ipubliezność w i leńska  lak  je s t  
sp ra g n io n a  roz ry w ek ,  t a k  s ta le  b r a k u je  je j  
tak ich  n iezby t  m ądrych ,  ale  wesołych a t r a k ­
cji  j a k  czekoladow e lo lery jk  strzo.lnicę, c i a ­
s tk a  p ieczone  na  iświeżem p o w ie trzu ,  ale dą 
żv do  Bernardyimki n a  og lądan ie  tego Cu jesi,  
Mniej s ię  tam  znalazło  ow ych  zab aw ow ych  
a trakc j i ,  a le  to co w ys taw iono  w zakresie  ino, 
pszczelmictwu, ly b o łó s tw a .  jes t  p o u cza jące  i 
ludzie  c h ę tn ie  4o og ląda ją .  W ieczorem  w łaś­
nie e fek ty  św ie t lne  są  b a rd zo  ładne. Lśni j ik 
pa łac  .z k rysz ta łu  paw ilon  Ż yrardow sk i ,  u k a ­
zując  'na jnow sze  w y tw o r y  ln ian e ,  m odele  ko  
stiuunów p lażow ych  i zas taw ę s to łową n a  
ad am aszk o w y m  obrusie .  Inne  p aw i lo n y  św ie ­
cą, m u z y tz k a  gra, w c ie n ia c h  n ie b a  lśni bie 
Ią ja k  zawieszony w pow ie lrzu  T ró jk rzy ż  na 
górze. Ludzie  b y  chę tn ie  pospacerow a l i ,  p o ­
s łu ch a l i  pogapil i  się  —• cóż k ie d y  o 8 wielk im  
d zw o n em  wszys tk ich  wyipra&zają O 8 .e j !  
Czy jest w tem  sens! Kiedy o 'tej godzin ie  
z a m y k a ją  d o p ie ro  sk lepy  w mieście, w ielu  
ludzi kończy  zajęcia,  k ied y  się  właśnie  z a ­
czyna  wieczór.  W tedy  właśnie  m usi  iść do  
dom u lub  sioazieć w k n a jp ie  i pić. —- Bo  
re s tau ra c je  p o z o s ta ją  o tw arte .  Sądz im c  że 
w in te res ie  sa m e j  W ystaw y ,  k ló rą  u rz ąd z o n o  
kosztem  wielk iego wysiłku, by łoby  w s k az an e  
IMzedłużyć n a jm n ie j  na  godzinę o tw arc ie  
pawilonów.

Za os ta tn ich  T argów  d o  późnej  nocy m oż 
na było używ ać  p rzech ad zk i  i , ,gapk i“ pocóż  
w iym  ro k u  tak ie  d ra k o ń sk ie  p r a w o ?  Lm w ię ­
cej osób p rzy jd z ie  tem ch y b a  lepiej.  A w ła ś ­
nie od 8 wielu m a  o c h ó lę  być w ogrodz ie  
zwłaszcza, że p o g o d a  wreszcie  się  usta li ła  n a  
dobrą ,  pewnie  dzięki n iezn iszcza lnem u opity. 
nuzm o w i red . Święcickiego, k tó ry  zap ew n ia j  
zdesperowainyeh, że je d n a k  będzie  słońce.

No, i jesl.  Ale wieczór mu też sw o je  u rok i  
i k rzy w d ą  jest d la  W ihiiaui pozb aw iać  ich od 
8 m ożnośp i  s-pa-ce.ro wania  wśród1 ł a d n y c h  
kiosków R.

Zatrzymanie auta z przemytem na 
szosie niemenczyńskiej.

W czoraj na szosie n ientenezyńskiej zat­
rzym ano auto ciężarow e, naładow ane towa 
ram i pochodząc#m i z przem ytu. VV sam a  
cho Izie znajdow ały się  w iększe ilośei, bo aż 
1200 kilo  pieprzu zagranicznego i kilka, w nr 
ków tytoniu litew skiego i łotew skiego.

W. związku z iem  w ładze bezpieczeństw a  
publicznego zarządziły energiczne dochod ze­
nie w celu ustalenia w jaki sposób przez 
granicą przeifan.sjMirtowaoo tak znaczną  
ilość towaru

Jak się  w- ostatn iej chw ili dow iadujem y  
K. O. P . wraz z w ładzam i bezpieczeństw a  
wpadły na Irop szeroko rozgałęzionej szajki 
przem ytniczej, która w spółdziałała z kup 
cam i oraz w ykryto wielki skład towarów  
przem ycanych z L itwy i Łotwy. Ustalono, że  
zatrzym ane auto jest w łasnością Motela Mo 
skalsk iego, m ieszkańca Oszm iany oraz Men 
dela lie jna  z Ignajina.

D alsze dochodzenie w toku.

Kradzież amerykańskich czeków i dolarów
Bezczelność złodziei.

Przed kilku dniam i policja  śledcza in 
W flna otrzym ała w iadom ość z urzędu ślad 
ezego w Grodnie o  dokonaniu sprytnej kra 
dzieży  na szkodę obyw atela am erykańskiego  
Galperna, ■ który przybył d o  Grodna w celo 
odw iedzenia sw ych  krewnych.

Jak w ynikało  z tego pow iadom ienia z ło .

o  kradzieży policję oraz w arszaw ski odd zia ł 
, ,E \p ress  Com pany* celem  uniew ażnieniu  
skradzionych ezek ó i.. Jednocześnie o g ło sił 
w kilku pism ach w ezw anie do złodziei, pro 
szae o  zwroi czeków , które nie przedstaw ia  
ją d la  n ich  żadnej w artości.

O głoszenie to  poskutkow ało i w łych
uziejc przedostali się  w noey do pokoju Gal ^  „ niaeh Gałpern otrr m ał,lLst pwieaomy z W *
perna i po przeprow adzeniu d ok ład n e: „lu 
słracji"  rzeczy, skradli 60 dolarów , kilkadzie  
sią t zł. i eżek am erykańskiej „E sp ress Kom 
pany" na sum ę 700 dolarów .

Gdy Gaipern obudził s ię  i spostrzegł kra 
dzież bvło już za późno. Z łodzieje zdążyli 
zbiec.

P oszkodow any niezw łoczn ie " i idouiil

na, w którym  znajdow ały s ię  skradzione cza  
ki.

W skazuje to na ło , iż kradzieży d o k o n f  
li z ,od zieje  w ileńscy, bawiący podów czas na  
gościnnych występach w Grodnie.

P olicja w szczęła dochodzenie  celem  ujaw
nienia -sprawców kradzieży. (c).

<i“
»

w yczuł w inę Sue

. . P - ^ ' ^ n,awsl4- jest szw agrem  ś. p. P arn ie  
!l‘f  -»  Hm- przyszła do niego teściow a za 

płukana i m ów i:
—  Męża eały dzień niem a. Suekiel p r /y  

szed ł z  m iasta ubrany w now iuteńki, bluzo i 
spodn ie w tem eoś jest.

Przeszukano stod ołę  i strych. N igdzie „ ie 
ma śladu Czerniawski pyta wtedy Suekiela, 
ezy nie w ie gdzie jest i ezy był w  ,10ev’ 
Parw icki w stodole? Suekiel odpow iada że 
Parw iekiego w noey 'iiie było.

PłiZYZNANIE S i ę  ŁAGODZI KARĘ. 
Obrońca ni* zgadza s ię  z konkluzją wy 

wodów prokuratora. O skarżony n ie  zasługo  
je nii karę śm ierci. Gdyby oskarżony negó  
V,iii w szystkiem u, spraw a zabicia Parw iekir  
go byłaby zagadką. P rzyznanie się  daje m oż­
ność sądzen ia  teraz tego człow ieka. ćrz»zna  
m e się  w tym wypadku jest najw iększą su a 
ehą Przyiem  oskarżony nie był inicjatorem  
tej zbrodni. Nie byl w ykonaw ca jej. Pom agał 
tylko. '

Obr.mea prosi o  niew vm ierzan ie kary 
śm ierci.

OSTATNIE SŁOWO.
W ostatniem  słow ie Suekiel m ów i, po ehwi 

li nam ysłu:
~7 ( być noHkiin żołn ierzem .

Żałuję tego. co s ię  tato, ja sam  n ie  w , 
jak s ię  to p rzy tra fiło ..

Płacze...
Sad no przeszło półgodzinnej naradzie od 

czytuje wyrok:
n  M INĘ SUCKIEŁA ZA CAŁKO-
w  ś u  . . l> 0 ' v<)r>x,()N A ' 1 NlDE z n a j d u j ą c
'  , f I f GRAFÓW PR UYNYCH
NYCHYNr t A ,P,?STI,:OW^ 11 JEGo T ąD
SK ZNOSC.I Ł GODZĄCYt H,

P O VV |  E S Z EN IE AKĘ SM ,FRCI PRZKZ
A yrnli będzie wykonany w ciągu 24 go 

dżin. " ^
Stow -1 „karę śm ierci" spadły  na Suekiela  

pod k e .iiee  odczytyw ania wyroku. Przedtem  
za Suekiel blady jak kreda, słuchając w y­
roku poruszał beżustannie, prędko ustam i. 
M odlił się...

N a sa li wśród publiczności zem dlała m at. 
ka skazanego.

Obrońca skazanego odw ołał się  do laski 
Pana Prezydenta Rzeezypo ipolitej Jeżeli Pan  
P rrz-d i ni nie skorzysta z prawu łaski, wy 
rok bedzie wykonany d z iś w obrębię wię 
zienin nu Łukiszkaeb.

wt,on.

Duży pożar wsi.
wskiego donoszą  o 
iwiedzil w nocy z 

2 1 tun. wieś Nnwry w gminie mindziolskiej.
Spaliło się 19 d o m ó w  mieszkalnych. Stodoły 
ocalały dzięki (emu, iż bud o w an e  bWy w  pew-

Pieniądze należy zwracać.
Ąiidrzej Borów ka, gospooarz ze wsi K a. 

liszki, gin. w-orniań.skiej dłużny był pewną  
Kwotti • Janow i SzeniUCinwi? który 
w żąde.i sposób jednak nie m ógł odebrać  
m im o, że d osyć często  odw iedza! BdrńwHę. 
Mi obce tego, że estatn io  otrzym yw ał zwykły  
odpow ieuzi, i e  B orówki w dom u niem a —  
i o sianow ił zgłosić się  do dłużnika w godzi 
natli rannyeh.

ó n eg d a j będąc rano przed dom em  Bo. 
row ki usłyszał zam ęt w m ieszkaniu , co  w l.ik 
rannyeh godzinach wydało mu się’ podeirza  
nem . Szeniue zajrzał przez okno i z prze 
rażenien* stw ierdził że cała rodzina Borów  
ków »,ajeta jesł przy chow aniu now orodka  
za pilic. Przejęci sw em  zajęciem , nie za.u 
w ażyli, że przestępstw o popełn ione przez, 
nich obserw uje obcy człow iek . To też niespo  
d -ia n ie  dla B orówki po krótkim  czasie  #o  
m ieszkania jego w ro izy ła  policja  i chociaż  
w łaściciel zapew biai, że  nie w jego m iesz  
kaniu nie zaszło, policja, nie uw ierzyła i wy 
c iągn ęła  z za pieca zw łoki k ilkutygodniow e  
go now orodka, pow itego przez córkę Borów- 
ki —  Janinę.

P olicja  prow auzi dochodzenie, narazić  
ojc iec  i córka zostali zatrzym ani. * Je).

Wyrodna matka.
. ^  B rasław ia  d onoszą :  Je d e n  z m ieszkań  

cuw wsi Jakużę. gm. d ru jsk ie j  zawiadom ił  po 
s le runek  policji  p a i ish  owej w  Mianach że 
wdościaaka w owej wsi Nianis ława Najdzie- 
xiek, licząca lał 46, k tó re j  m ąż  od 2 lat p rze ­
b y w a  w Warszawie.,  m iała  w począ tkach  sierp 
m a dziecko, k ló re  zginęło bez śladu. Najdzion 
k o  w a, bodąca Gospodynią dom u. nie przyzna 
ła się i dop ie ro  nasku łek  rewizji zarządzone i 
^  je j  domu, w  dniu  20 bbm., w  składziku w 
jam ie  pod  beczką od m ąk i  znaleziono zwłoki 
n ow orodka ,  płci  męskiej.  N a jdz ionkow a  twior 
dzi, że w n o c y  z 7 na  8 bm . urodziła  dziecię 
n ieżywe i zakopała  w składziku, ze ws tydu  
przed sąsiadami.

Sekcja  zwłok, p rzep row adzona  na  2ł bm. 
wykaza ła ,  że dziecię w chwili  u rodzenia  b y ­
ło  żywe i zm ar ło  sku tk iem  pozostaw ienia  go 
bez opieki. Na podstaw ie  wyniku dochodzeń 
w ładze p ro k u ra to rsk ie  wileńskie  w droży ły  do 
chodzenie ,

Z pogranicza*
I TAM SIĘ NIE SCHRONIŁ.

Ną" gra-nicy jio lsko-sowieckiej niedaleki? 
wsi Zadoroże  w re jonie  odcinka  granicznego 
Zaniewicze koniendan l  "sowieckiej s lraży  gra 
nicznej iw-dat w ładzom  polskim zbiega k ry  
m in ah s tę  Bazylego Haras im owicza ,  k tó ry  d o ­
konaw szy  ..ilku n a p ad ó w  bandyckich  zbiegł 
n a  te ry lo r jum  sowieckie.

Haras im ow icza  po wstępneiń zbadaniu  
m ają  przewieźć  do Brześcia.

Icrcnu powia tu  postawskiego donoszą  o 
wielkiem jioźarze, .jaki nawiedzi!  w „„r.,,

npj odległości od gospoilarslw.

Vi jdom ien iach  zginęło k i lka  szntk byd ła  
Vr , pad  ku z ludźm i nie było. Są pewne dane, 
iż p rz y c /n ą  pożaru  by!o podpalenie.  Celem u- 
slalenia stafln fakty-oznogo władze be/pieczeń- 
s iwa p row adzą  energiczne dochodzenie

CHCIELI FODPALlć:.
Z Olity donoszą, iż niedaleko granicy 2 

c obiiikó u,sitów aio podpalić majątek Bro
nisław a K owalew icza, Spostrzegł to  stróż no 
eny i p&dpałaczy sp łoszył.

Jednego 7 nieb /iiirzyina.iio. Jest to  nieia  
Łl L isiab.

* R A Dl J 0
W I L N O .

ŚRODA, dn ia  30 s ie rp n ia  1933 r 
1.00: Czas. 7,0„ G im nas tyka .  7,20: M u z r  

ka  7,30: D zienn ik  p o ra n n y .  735 :  Muzyka. 
7.o2i Chwilka gosp. dom owego. 11,57- Cza*. 
12,05: ili lzyka 12.25: P rasa .  iKoin. 12.35 D. 
c. m uzyki.  12,55: Dziennik  p o łu d n io w y  — 
14.50- P ro g ra m  dzienny.  14,55: M uzyka  V y  
ty}, lc.25:.  Giełda ro ln icza .  15,35: M uzyka
(płyty). 15.45: S k rzynka  P. K. O. 16,00: Kon 
cert z Ciechoi inka. 17 00: Dożynki w Spalę  
— odczyt. 17,15: K oncert  so listów. 18 I & Do 
'lyehczaboyye wyniki dz ia ła lnośc i  Fundiusju  
P racy .  Odczyt wyg!, dyr.  Madeyski.  18,35: 
(płylyjl. 19,10: R ozm aitości .  19,20: Przeg ląd  
litewski.  19.35: P r  ograni  na czw artek .  19.40: 

w a t rans  l iteracki.  20,00: \I ieczór p iosenki.  
20,50: Dzienni,k wiecz. 21.00: Skrzymka ro ln  
21.10: Rac. sk rz y p c o w i .  22.00: M uzyka t a ­
n ce ;  ia. 22.25 W iad. sport .  22,35: Kom. met.  
22,40: Muzyka taneczna .

CZWARTEK, dn ia  31 s ie rp n ia  1933 r  
/.00 Czas. 7.05: G im nas tyka .  7.20: M uzy .  

- a. \  " :i0: . 9-zionuik p o ra n n y .  ę .3ś:  M u zy ka 
/.52j Ctiwiilika gosp dom owego. 9.30: T ra n  san 
z W ewelu  mszy ś\v. c e le b ro w an e j  przez  k a r ­
d y n a ła  p ry m asa  W ęg ie r  z okazji  100-ej ro c z ,  
m cy  u ro d z in  S lefana  Batorego. 11.57: Czas 
12.05: T ran sm .  z Bazyliki V ileńsśuej c e re .  
" lo n j i  p rzen it  sienią p ro c h ó w  ikrólewskicb 
Rispońiaż p ro w a d z ą  .Stan. L o ren tz  i W ito ld  
Hulewicz. 12.45: Pi asa .  Kom. 12.35: Dzienn ik  
potmdmnw 14.50: P ro g ra m  dzienny .  I-i 55- 
Kum. 15.00: Muzyka (płyty). 15.26: Giełda 
ro ln icza .  15.35: Muzyka (ipłyly). Ki.00: A n d , ,  
cjn iitla dzieci. 16.50: Audycja  z Cyklu: „W  
zyty miler oto nil‘‘ —  w y w iad  ze .Stofancm Je .  
diychawsikin,.  17.00: Przeglj jd czasopism  ko. 
hiecych. 17.15: M uzyka lekka. 18.05: Młode 
l a ta  .-.rola S te m n a  —. odczyt wwgi. K. K o ź ­
m iński.  18.25: Ar je  i p ieśni '  18.35: S k rzy n k a  
pocziciwa Nr 259 —  lis ty  rad jo s łm  h: czy o .  
n o w i  d y r  p rog r .  W . Hulewicz. 19.10: P ro .

 ̂g ra m  n a  piąl&k, 19.15: B a rw n o ść  p lacó w  !a r - 
gowych w Polsce  —  f-ełj. fwygł. —  Fr.  S /vf„  
m an u w n a .  19.30: T ran sm .  z le a t ru  m ie jsk ie ,  
go K rak o w ie  a k ad e m ji  k u  czci S tefana 
Batorego. 20.15: Koncert  21.05: Dziennik
wiecz. 21.15 ..Po.iska już  m a  s.k .zvd ła“ — 
jiog wy-gł. Jó z e f  Ja n k o w sk i .  21.25: D. c. Kon 
cerht .  22.OU M uzyka taneczna .  22.25: W iad. 
sp»i-to(W. 32.35: Kom. mel. 22.40- D. c. m u ­
zyki li a necznej.

On zmarł, a ona powiesiła się
Z Wilejki donoszą :  5Ve wsi Jaźn ie  gm 

krzywii kiej zm a r ł  nagłe w łościan in  tej wsi 
W todzimiorz Zienowicz. Jat 51, pasąc  bydło.
V\ d ro żo n o  d ochodzen ie ,  k tó re  w in y  osób trzz  
cieli jak d o tąd  nie wykazało.

^  m iasteczku Dołhinowie  w dn iu  27 bm
o d e b ra ła  sobie życie p rzez  po w ieszen ie  się 19
le tn ia  H elena L aehow iczów na Sam obó jstw  o 
p o p e łn iła  n a  s try ch u  dom u.

Przyczyny narazie nie ustalono.
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S p o n t r z e z a n l a  Z a k ła d u  M a tao ro leg j i  U.S.8 .  
•  Wilnia z dn ia  2 9 -V l l I—  1933 ro k u .
C iśn ien ie  763
T em p. ś redn  + 1 5  ’
T em p. luijw. • 18
T e m p  n a jn .  f -  4 
O p a d y  —
W ia t r :  pó łn  w o th o i .
T end .  b a ro m ,  wzrost.
U w ag i :  dość pogodnie .

—• Pi g id a  diu 30 s ierpn ia  według P. I. M.
P o  ra n n y c h  m głach  ;ub  o p a ra c h  w ca łym  kra  
j u  p o g o d a  s ło n e cz n a  i ciepła. T e m p e ra tu ra  
dto 25 st . Ntabe w ia try  m ie jscow e  lub  c i iza .

DYŻURY APTEK.
Dziś, we śro d ę  30 s ie rp n ia  br. dyżurują , 

n a s tęp u jąc e  ap tek i:
P a k a  —  AntoKotska 54, S iek ie rzyńsk iego

—  Z arzecze  20, Sokołowskiego  —  T y ze n b au  
zowska  1, Szau ty ra  —  L eg jo n o w a  Zasłav.- 
sk iego  - N ow ogródzka ,  Za jączkow sk iego  — 
Zwierzyn iec

O raz :  Miejska —  W ileń sk a  2.3, G h o u i -  
czew sk iego  —  W  P o h u la n k a ,  C hróśc ickiego
—  O s t ro b ra m sk a  25, O ttow icza  —  W ie lk a  29

i MIEJSKA
—  Zm nósjzenie ta ry fy 'za  prze­

jazd taksówkami. Władze m iejsk ie  u 
znały obecnie obow iązującą  na te re ­
n ie  W ilna taryfę p rzejazdu  dorożka 
mi sam ochodow em ’ za wygórow aną i 
w związku z tern zapadła osta tn io  de­
cyzja obniżenia dotychczasowych sta 
wek. Jak  wiadom o dotychczas płaci­
ło się za jazdę dzienną 80 groszy od 
kilom etra ,  za nocną zaś 1.20. Podług 
now ej taryfy  za p ierw szy  kilom etr 
płaci się 80 groszy, za każdy zaś n a ­
s tępny 50 groszy. Nocna taryf a zosta­
je całkowicie zniesiona i nie będzie 
się różniła od dziennej.

SPRAWY SZKOLNE
—  tti .roi"’ Kursy  H a n d lo w e  na  księgo 

w y ch  — bi lans  istów S 1 o w Ybs. ln s iy lu tu  
N auk  t land l .  —  Go&p. p rz y  ipoparclu  Po lsk ie :  
go T o w a rz y s tw a  K rzew ien ia  W ie d zy  H a n  U i 
E k o n o m ic z n e j  w WiLnie, —  W ilno ,  M ick ie­
w icza  18 (lokal Inat N auk  II.-G.

InfoTm. i zapisy  codz. 6—8 po poi.
W y k ła d y  wieczorowe. —  N iezam ożny ,  n 

d a le k o  idące zniżki.

W O . I S K O W  V.

—  ZAOSTRZEŃ!L P R Z E PIS Ó W  W  SPRA 
WACH W OJSKOW YCH .. W ładze  w ojskow e 
w y d a ły  obostrzone  przepisy  w sp ra w a ch  woj 
skow ych .  a  m ianow ic ie :  re jestracj i ,  uchylenia  
s ię  od  ipoboru. kom isy j  p o b o ro w y c h ,  nierpr/e 
s t rzegan ia  p rzep isów  w o jsk o w y ch  i t. p. W 
w y p a d k a c h  n iezas ta so w an ia  się  do tych p r i e  
p isów  władze a d m in is t racy jn e  b ę d ą  n a k ła d a  
ły g rzyw ny  do wysokości  2 tys. zł. z z am ianą  
do  2 m iesięcy  aresztu.

SANITARNA
. —  LUSTRACJE SANITARNE NA RYN 

KACH. Lotna  ko m is ja  sa n i ta rn a  d o k o n a ła  
w czora j  lustrac j i  sa n i ta rn e j  p rzyw iez ionych  
to w a ró w  na  rynk i  wileńskie . Z lus trow ano  ryn 
ki na  Łukiszkach  św . P io t ra  i P aw ła ,  Z arze 
czu i prz.y ulicy Zawalnej ' oraz  Hali Miejskiej.  
K om ir ja przejrrowadziła  w 78 w y p a d k ac h  p ró  
by b a d a n ia  m asła ,  m leka, wędlin, ja j .  .śmieta 
n y  i innych  towarów.

Na 78 b a d a ń  —  w 11 w y p a d k ac h  stwier 
d z o n o  fa łszowanie  nab ia łu  oraz  sprzedaw.,  
•nie nieświeżych wędlin.

Po n ad to  k o m is ja  stwierdziła,  iż wiele mie 
cza rek  i w łośc ian  m a dzb an k i  i n aczy n ia  b ru d  
ne, zas właciciele ich n ie  p rzes trzegają  na j-  
eli -rnentarniejszych przep isów  san ita rnych .  
S p o rząd zo n o  p ro to k ó ły  k a rn e .

ZEBRANIA I ODCZYTY
— Prof.  dr,  W in c en ty  L u to s ław sk i  o d w ie ­

dź; znów W ilno  i w n iedzielę  d n ia  3 wrzos 
n ia  b. r. o godz in ie  10 ran o  w sali  wykłaclo- 
w-ej Nr. V U n iw ersy te tu  S te fana  B a to rego  
m ow i recenzje  „ Jed n eg o  ła twego żywotta" i 
o dpow ie  n a  p y ta n ia  s łuchaczy

W stęp  w olny  i b e zp ła tn y  dja w szystkó 'i.

ROŻNE.
—  Koło Pań przy Komitecie Rato­

wania Bazyliki organ izu je  w dniu 1-go 
w rześnia r. b. kwestę na Bazvliikę i ,

wzywa wszystkich wilnian do sk ła­
dania  najdrobnie jszych  choćby ofia-r. 
Z pięciogroszówek naszych uróść m a ­
ją. p rzy  odrobinie dobrej woli wielkie 
sumy, k tóre  pozwolą na konty.nuowa 
nie robót konserw atorsk ich  i zabez­
pieczą długie lata t rw an ia  naszej p r / e  
p ięknej katedrze.

TEATR I MUZYKA
—  Teatry M iejskie Z. A S. P. w W iinie. 

Teatr Letni w ogrodzie B ernardyńskim  - -
gra  dziś we ś rodę  30 s ie rpn iu  o godz. 8 k u . 
■i0 w. p rz e z ab a w n ą ,  m e lo d y jn ą  k o m ed ję  m u .  
zyczną „ J im  i Jill'-, w k tó re j  role ty tu łowe 
k re u ją  H. K am iń sk a  i M. W ę g rz i  a w o tocze ­
n iu  zesipołu w osobach  pp . :  J a s in -k ie j -D e t .  
kow skie j ,  B rau n ó w n y ,  Św ię tochow skiej ,  Neu 
belia .  E lw ick iego  Pospielowsikiego, D e ju n o .  
wicza. Jan o w sk ie g o  i innych .  K om ed ja  ta 
zdobyw a  sobie  coraz  szersze  w ars tw y  sp o le .  
ę zeńs tw a  sw ą  n iefrasob l iw ą,  s łoneczną ,  p e ł ­
ną  pogody  treścią.

Ce\ny m ie jsc  zw yczajne .

—  Jutro i dini następnych „Jim i J ill1'. 
M urjusz M aszyński w Teatrze Letnim . UJ
so b o ty  2 s i e rp n ia  o godz. 8 m. 30 -w. ro z p o ­
c zy n a ją  się  gośc inne  występy  z n ak o m ite g o  
a r tys ty  T e a t ru  Po lskiego w W a rsz a w ie  p. 
Mar jusza  Maszyńskiego, k tó ry  w ys tąp i  w 

sw ej ari ywesołe j  pe łne j  s ło ń ca  sza tc e  „T a k  
a n ie  inacze j" .  S z tuka  ta zdoby ła  wielki su k  
ces n a  scenie T ea tró w  w Kraik-owie i P o z n a ,  
niu. P a r tn e r k ą  p. M. Maszyńskiego będzie  
p rz em iła  a r ty s tk a  Teatrów W arszaw sk ich  p. 
M. Grelicirowska zn an a  p u b l iczn o śc i  wileń  
skiej z w ys tępów  zeszłorocznych.

—  T eatr.K ino „R ozm aitości1* —  sa la
Miejska, O s t ro b ra m sk a  5. Już  w so b o tę  1 
w rześn ia  b. r. o tw ie ra  sw e  p o d w o je  T e a t r .  
Kuno .Rozm aitości" ,  d a ją c  tan ią  r o z ry w k ;  
d la  na js ze rsz y ch  w ars tw  spo łeczeńs tw a.  Na 
p ierw szy  p ro g ra m  p ó jd z ie  d o sk o n a ła  k o m e ­
d ja  J.  KorzeniowJdego w 2 .ch  a k ta c h  „M aj.  
Sten i C ze lad n ik  w w y k o n a n iu  d o b o r o w y m  
sił  a r ty s ty czn y ch ,  o raz  św ie tny  dźwiękowita  
„Noce  .portowe", k tó ry  ukaże  s ię  n a  e k r a ­
nie  j a k o  2_ga część  u ro zm a ico n eg o  p ro g ram u  
p ierw szej  premjeTy TeatruJKiuia  „R o zm a i­
tości" .

—  Teatr M uzyczny „Lutnia *. Barwne \ v i .
d ow isko  okolicznościowe, w y s taw io n e  z o k a ­
zji W ystaw y L n ia rsk ie j ,  wywołało p raw dzi  
wy e n tu z jazm .  ' Część .pierwszą w ydow iska  
v wpelnia p o k a z . r e w ja  „ L e n 1’, p o s ia d J ją c a  re 
g jo n a ln y  ko lory t.  Drugą-iczęść yyidowiska zaj 
m u jc  brawuroiwa, t ry sk a ją c a  p o l sk im  h u m o  
rem  o p e re tk a  Nećlbala „ P o l sk a  Kreyy", od .  
z n ac za jąc a  się o ry g in a ln ą  m u zy k ą ,  o p a r tą  
n a  m o ty w ac h  polskich. W  w y k o n a n iu  bie 
rze  u d z ia ł  caty zespół  tea tru’ muzyczmego pod 
reżyse r  ją  K. W y rw iez  Wichroyyskiego. W id a  
wisiko p oprzedz i  regjomalny p ro log  o lnie  w 
w y k o n a n iu  L. Wołlej-ki. Po c z ą tek  o godz. 8 
w, W ycieczk i  k o rz y s ta ją  z ulg bil-eJowych.

—  „Z pałacu do cyrku", dla dzieci i m ło­
dzieży. Cykl p rzed s ta w ień  d la  dzieci i m ł o ­
dzieży yv T ea trz e  m u zycznym  „ L u ln i a "  — 
ro zp o czy n a  w sobotę  n a jb l iższą  2-go w rześ­
nia o godz. 4 p. p. efektoyyna sz tu k a  W a n d y  
S tan is ław sk ie j  , Z p a ła cu  do c y rku" .  Je s t  fo 
hi&torja n iezw yk le  c iek aw a  u ję ta  yv sze^ć b a r  
w nych  obrazóyy. u ro z m a ic o n y c h  m u zy k ą ,  
śp iew am i i tań cam i.  W  yyykonaniu tego w .  
d o w isk a  b ie rze  udi/iał zespół  idlzieci, g rono  za 
wodoiw-ych a r ty s tó w  z D u n in .R y ch o łw  ską i 
T a t r z a ń sk im  na .  czele, oraz  zespól baletoyvy 
L. Sawimy-Dolskiej .  Ceny' m ie jsc  najniżs.iU « 
od 25 gi

—  „Gejsza" —  w „Lutni". R ozpoczęły  -h; 
p rz y g o to w an ia  do  w ys taw ien ia  p ięk n e j  ope 
r e łk ’ Jo n e sa  „Gejsza  Roilę Tytułową k r e o ­
w a ć  śę^jzie z n ak o m ita  a r ty s tk a  op e ry  v .ar  ^ 
szasv.sikiej Olga Olgina.

NA WILEŃSKIM BRUKU
POPEŁNIŁ SAMOBÓJSTWO NA  ZŁO ŚĆ - 

ŻONIE
W onęgdajszy m num erze muszego pism a  

don ieśliśm y  o sam ob ójstw ie  T. Rogu w a. kto 
ry p ow iesił s ię  na strychu w dom u przv u licy  
W. w ośw ieek ie  j 15.

Obecnie dow iadujem y się  o okolit-znoś 
ciach, przy których rozegrał sił; ów  dram at. 
Fatalnego Jnia pow rócił Rugów do dom u  
w stan ie  m ocno podchm ielonym , co  w ywoła 
to scenę fam ilijną , żona bow iem  zaczęła mu 
czynie1 w ym ów ki. To tak d a lece  podenerw o­
w ało Rogowa, iż w pewnym  m om encie odez  
wał s ię  d o  żony. iż jeżeli n ie  zaprzestanie  
dręczyć go —  popełn i sam obójstw ie  P o w ie ­
dziaw szy to Rogow uderzył drzw iam i i w y ­
szed ł z m ieszkania. R ogow ow a n ie  przypusz­
czała nic złego. Gely m inęła  jednak godzina, 
a m aż w'ciąż nie w racał zan iepokojona za 
i-zeła go szukać i znalazła już na strvehu zim 
uc zw łok i. (c).

Zlikwidowanie strajku 
w cegielni SzejniuHa 

w Dworczanech.
Onegdaj odbyta się w Inspektor::- 

eie Bracy konferencja  porozum iew aw  
cza pod przewodnictwem  Inspek tora  
Pracy p. inż. l  uiiasfowskiego w .spra- 
v ie zlikwidowaliia trw ającego  już od 
czterech tygodni s tra jku  w cegielni 
Szejmiuka.

Pow odem  stra jku  było Kale-ganie 
•pracodawcy w wypłacie zarobków  
robotniczych, którzy pobierali w myśl 
dotąd obowiązującej umowy* um ow y 
15 zł. tygodniowo od każdego tysiąca 
cegieł na poczet całej należności, k tó ­
rą miał p racodawca wypłacić dopiero 
po skończonym  sezonie pracy1. W zw. 
z tern robotnicy zażądali wypłaty za­
ległej należności. Zarząd cegielni zgo 
clził się, jednakże całej należności yv 
określonymi term inie nie wypłacił. 
Wobec tego s tra jk  trw ał w dalszym 
ciągu. Po pew nym  czasie pracodaw ca 
zaliczki robotn ików  uregulował. Zda­
wało się że już jest wszystko na  dob 
rej drodze. Tym czasem  robotnicy  w y­
stąpili z żądaniem  wy płacenia im jesz 
cze po 30 z*ł na  rachunek- p rzepraeo  
wanych etni, u lrudn ia jąe  jednocześnie 
wywóz cegieł z cegielni. P racodaw ca, 
k tóry  pomimo, że .sic zgodził na żąd a ­
nie -robotników, jednakże w tych w a ­
runkach  nie mógł dotrzym ać obie tn i­
cy, ze względu na u trudn ioną  w y p rze­
daż I o waru.

W związku z tern, odbyta onegdaj 
konferencja  s tron zainteresow anych, 
wobec in terwencji Inspek to ra  Pracy 
p. inż. Unrastow skiegó, d o p ro w ad z i­
ła do zlikwidowania tego s trajku .

Na mocy zaw arte j umowy* Zairząd 
cegielni zobowiązał się od każdego 
sprzedanego tysiąca cegieł oddaw ać 
po 35 złotych n a  rachunek  wypłat za­
robków robotniczych, aż do ca łkow i­
tego uregulow ania należności za p ra ­
cę. Z Chwilą, gdy każdy z robotn ików  
o lrzvm a należną sumę, yyszyscy ro b o ­
tnicy przys tąp ią  do pracy za w*y*jąt 
kiem ty lko piecoyyych, k tó rzy  p rz y ­
stąpili do pracy już w dniu wczoraj­
szym. Wobec dającej się zauw ażyć 
dobrej woli stron, należy się spodzie­
wać, że w k ró tk im  czasie zostanie w 
cegielni podjęta  n o rm aln a  praca. (v)

Miijon, miljon, miijon...
A z a tem  we w rześn iu  przybędz ie  Polsce  

p o  raz  d fu g i  w  tymi rofku z w ygranej  na  1(>- 
terj i  p a ń s tw o w e j  — m il jo n e r .  M ianowicie  we 
w.r.ześniu odbędzie  się  c iągn ien ie  V .e j  k lasy  
27-ej loterji  p a ń s tw o w e j ,  k tó re j  g łów na  w y.  
g rana  wynosi  m ii jo n  z to tych. W ed ług  p lan u  
gry k toś „ten m ii jo n  wygrać  m usi ,  b o  o lrzy .  
m a  go len  los, k tó ry  osta tn iego  d n ia  c iągnie  
n ia  w yjdz ie  z koła  lo te ry jnego ,  jak o  p ie rw ,  
sza  n a jn iż sza  w ygrana ,  dżyli 4. zw. d a w i ry j  
s taw k a .  Pos iadacz  całego losu zostanie  mil- 
jomerem, k to 'b ę d z ie  m ia ł  po łów kę ,  ailbo i w ia r  
tke b ę d z ie  ,pół.  alsbo ćwie.fćmiljonerem. Mo. 
że^się s tać  je d n a k  rzecz jeszcze b ins tz ie j  f r a ­
pująca-. Jeżeli  io będzie  los, ttśtóry już  raz 
wy-grał w jed n e j  z kla’s poprzeidkiieh. wtedy 
wygry w a jąey  o trzy m a  inie m ii jon ,  lecz o lb rz y ­
m ią  sunnę dHvóch m il jo n ó w  z-fotych. Zostan ie  
zatem  p o d w ó jn y m  miljonereim, jeżtdi m a  ia.. 
iy los, miljone-rem — jeżeli  m a p o łów kę ,  a 
o t rzy m a  p ó ł  m il jo n a  jeżeli m a ć w ia r tk ę  lo ­
su. Zaifca gra  n a  św-ieeie nie .dlaie t'-le szans 

ano Po lska  L o te r ja  P ań s tw o w a,  gdyż oprócz 
g łów nej  —  w p i ą t e j  k las ie  jesl jeszcze do wv 
g ra n ia  oko ło  50.000 m ałych, 'w iększych i b a r .  
dzo wie lk ich  wygra-nyCh.

W ie lk i  p o e ta  w łoski  w y o b ra z i ł  sobie, że 
n a  d rzw iach ,  p ro w a d zą c y ch  do p iekie ł  jest 
n ap is :  „ P o rzu ćc ie  w sze lką  n ad z ie ję " .  W
d rzw iach  zaś do każde j  k o le k tu ry  p o w in ien  
być nap is :  „Kio wejdzie,  len zysku je  n a d z ie ­
ję" .  Losy V .c j  k lasy  27_ej lloterji są już  w 
sp rz ed a ż y  u ko lek to rów .

CASW 0

OKRADŁ H U R TO W N IĘ.
k ie ro w n ik  h u r to w n i  ty ton iow ej przy- ulicy 

Zaw alnej  60, Ja n  R om anow , (zameldował 
wczoraj policji, i.', wieczorem n ieu jaw niony  
sp raw ca  wyciął część szyby w ysta-wowe j w e 
w spom nianej  h u r to w n i  i sk rad ł  s tam tąd  ro z ­
m aitych  to w a ró w  n a  ogólną  sum ę  .k i lkunas t j  
złotych. S praw ca  kradzieży na raz ić  nie za­
t rzym any .  . (ci

’ PRZYBYŁO ZAGINĄŁ.
W cz o ra j  w p ły n ą ł  do policji w ileńskie j  mel 

dlinek o  zaginięciu n ie jak iego  St. Przybyło  
zam ieszka łego  p rzy  ulicy Zacisze 13.

P rzyby ło  wyszedł  przed  k i lk u  d n i a m i - z  
d o m u  w celu zała tw ien ia  p ew n y ch  sp raw  i 
o d  tego czasu ws/c lk i  ślad po n im  zaginął .

O T W A R C I E  S E Z C N U !
N a i n o w s z y  s u k c e s  reż ys er j i  ś w i a t o w e j  s ł a w y  g e n j a i n e g o  K a r o l a  LamSCZR ! FIL M n a d  FILMY!

£  A  i  Y  (Dziewczątko)
A N N Y  C N D R A. B a b y  “

P r z e p y c h  w y s t a w y .  P r z y g o d y  r o z k o s z -  
n e i  , B a b y *  za kul i sami  l u k s u s o w y c K  

k a b e r e t ó w ,
E k s c e n t r y c z n a  muz y c z k a ,  N a j w e s e l s z a  i n a j d o w ­

cipniejsza;  k o m e d i a  s ez o n u

O T W A R C I E  S E Z O N U !  Film, o któ rym mówi cały świat!
N a j w e s e l s z y

Naj p i kantn i e  j szy
Na j me l ody jn i e j i i z y

P r ze b ój  św i at aH ELIO S C Ó R K A  P U Ł K U
W  rol i  t y t u ł o w e j  uro- J & M A ł Y  n M U l D A  £ 6 r k a  P t i ł f u  - t o  m e l o d y j n y  p rzebój  na t le  r o m a n t y c z n y c k  
c z a ,  ż y w a ,  dz i ar s ka  ł  p r z y g ó d .  C ó r k d  ^ U l k u  —  Fi lm p r e m i o w a n y  na M i ę d z y ­

n ar o d o we j  R e w j i  F i l m o w e j  w  Ni cc j i .  P o c z ą t e k  s e a n s u  o godz .  4, 6,  8 i 10,20.

PAN
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W spaniały podwójny program! P o  raz p i e r w s z y  w y ś w i e t l a n y  w W i l n i e

KREW CYGAŃSKA" „P.,. bzeta „CARMEN ( (

Walka b yków ! Barwna i żyw iołow a Sewilla — raj pięknych kobietI
o r a z  f a s c y n u j ą c a  p i ę k n o ś ć  J o a n  P n 7 f i  Jfł r t  Sk IS I O  ~S n r i O f l t n  m ‘ * U p a l a j ą c e  m uz y k a

C R A W F O R D  w r e w e l a c y j n y m  fi lm>e l O l l l C  Ł  y f ł C l U C l I I  . C a r m e n " ,  b o g a t y
p r z e p y c h  s a l o n ó w  oraz  k o n c e r t o w a  gra a r t y s t ó w d aj e  w i d z o w i  m a ks i m u m  wraże ń .

P r z e t a r g .
B ao n  „ P o d ś n i l e "  w  Podśw ilu ,  ipow. Uziśnieńsk i,:_ 

go, z am ierza  odidae w d ro d ze  iprzetargu n ieo g ra n ic z o ­
nego, wykonainie b u d o w y  s ta jn i  w odwodzie  k o m a .  
g ran , „C zys te"  odległości 14 iklm. od s'Łacji ko le jow ej 
Podświle .

O łe r ta ,  w raz  z w y p e łn io n y m  ko sz to ry se m  ślepym  
w z a lak o w an e j  koperc ie ,  w inna  w p ły n ą ć  d o  kwatefL" 
m is trzo s tw a  b a o n u  „PodśwŁle" d n ia  11 w rześn ia  1933 
ro k u  godz. 10-ita, w k tó ry m  to dn iu  n a s tą p i  o t w a r ­
cie o fe r t  i ro z p ra w a  -ofertowa.

T e rm in  rozpoczęc ia  ro b ó t  n a ty c h m ia s t  po  p o d p i ­
san iu  um ow y,  u k o ń c ze n ie  d n ia  1 g r u d n ia  1933 r.  K o ­
sz torys  ślepy ido w g lądu  U k w a te rm is t rz a  b ao n u ,  co ­
dz ienn ie  od godz, 10 do  12.

'Przed ,z/łożeniem oferty*, p rz ed s ię b io rc a  winie,i 
złożyć d ek la rac ję ,  n a  znak  zn ajom ości  wytycznych 
do g o sp o d a rk i  b u d o w la n e j  K. O. P.  Nr. 100 (Bud.) 
1933" r.

W y so k o ść  w a d ju m  u s ta la  MĄ n a  2 proc.  w a r to śc i  
o fe ro w an e j  sumy, zaś  po z a tw ie rd zen iu  o fe r ty  p rzez  
Szefa Bud  W o jsk .  K. O. P . ,  n a le ży  w a d jn m  u zup tf - -  
n ie  do  3 proc.  ,

Do o fe r ty  inależy do łączyć  kw it  Kasy S k a rb o w e j  
fciliwieridlzająey w p łacen ie  2 p ro c .  ogólnej  su m y  o fe r .  
towej,  ja k o  w a d ju m  w gotówce  lu b  p ap ie rac h  w ar to ś  
c iow ych,  zgodnie  z wyszczegó ln ien iem  w  ogólnych 
w a r u n k a c h  b u d o w y  d la  budow li  wmjskowych, n a  r -k  
b ieżący  NT. 6 Kasy. U rzędu  Ska rb o w eg o  w Głębi 
k iem, dlar b a o n u  „Podśw ile" ,  w agi. do Kasy Baonu 
„ P o d św ile "  w Podświlu .

K o m is ja  p rz e ta rg o w a  zas trzega  sobie  p r a w o  do 
wolnego w yboru  ro f lek lan ta  i ew en tua lnego  u n ie w a ż ­
n ien ia  całego p r z e ta r g u  bez p o d a n ia  pow odów .

K w ate rm is t rz  B aonu  
DOLATA Kpt.

P r z e t a r g .
D y r e k c j a  P o l s k i e g o  M o n o p o l u  T y t o n i o w e g o  o g ł o ­

s i ła  przetarg  na d o s t a w ę  20.000 kg,  m i o d u  h r e c z a n e-  
go.  S z c z e g ó ł y  p o d a n o  w  „ M o n i t o r z e  P o l s k i m ” N r  195 
z dnia  26/8  1933 r.

' w i i i  g l i n .
Do Rejestru Handlowego Dział B, Sądu 
Okręgowego w Wilnie wciągnięto nastę­

pujące wpisy:
W dniu 19.V. 1933 r.

411. II. F i rm a :  „Pepe.ge —• Polsk i  P rzem y s ł  G u­
m o w y  to w arzy s tw o  a k cy jn e  —• Oddział  w W iln ie" .  
O ddział  w W iin ie  p o s ta ł  zil ikwidowany i w ykreśla  się 
z re jesfru .  957— VI.

517. II. F i rm a :  „Z jed n o czo n y  p r z e m y s ł  Drzew „v 
S a ld am o  Spółka z o g ran iczo n ą  o d p o w ied z ia ln o śc ią" .  
Siedziba  spółki zos ta ła  przein iesiona na ul. M akow ą 
1 6  4 w w i n i e ,  960— -VI.

W dniu 20 V. 1933 r.
435. III F i r m a :  S ta r t  Spółka  z ogranioZbnią od

pow iedz ia lnośc ią" .  . N a  liikiwidpitora powyołamo Alek 
s a n d r a  Okulowie/.a  :zam. w W ilnie,  p rz y  ul K a tw ary j  
sk ie j  16/10. / g ło s z o n o  l ikw idac ję  .śpółki. 958— \ 7i.

A 3f 111, F i r m a :  „W ło d z im ie rz  Łęski Spółka Aiiryj 
n a , d l a  ek sp lo a tac j i  f a b ry k  •przemysłu d rzew n eg o " .  Z a ­
rz ą d  obecnie  s ta n o w ią  W ło d z im ie rz  Lę.s-ki z W ilna ,  
ul. O rzeszkow a  l a ,  Dr Peti-zr Engeflurrl  -z W iednia ,  
dr .  Er-nsl H óp le r  z W iedn ia ,  i Anto-ni F r a n k  z W ilna ,  
ul. WTęgiow-a'12. Z m ian a  art.  10 s t a tu tu  i zaniana z a ­
r z ą d u  u c h w a lo n e  zosta ły  n a  W aln en i  Z grounulzen iu  
akcjonarjus-zów z d n ia  1 m aja  1933 r. zaprokutow u 
nem  p rz e z  Karola  Hetłilinge-ra Notarju.sza w WTir-szn- 
wie  i w c iągn ię tem  ,dio'Ve'pertorjiim za rok  J933 po.l 
Nr. 1461. 956— VI,
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FLAKON NAJMODNIEJSZEJ WODY KWIATOWEJ

„L AD Y“
otrzyma bozpłznlf KAŻDA PANI

k u p u j ą c a  w o k r e s ie  III T a r g ó w  P ó ł n o c n y a h
od i-go  do 5-gc września 

W SKŁ. APT.

J. P R U Ż A N A
W I L N O ,

Mickiewicza 15 vis-a-v is  H o t .  G e o rg e s  

T e l .  482 .  Eg z .  o d  r. 1890.

533. III. „ F i r m a :  „ C en lrogum  Spółka  -z ograniezO. 
lią odlpowiedziahiośc ią"  K api ta ł  .zalkladowy pow ięk , ,

i-zoiny o 3000 .zjoiyeh obecnie  wynosi  5000 złofyeli. 
p o d z ie lo n y  na  100 u d z ia łów  po 50 złoi.ych każdy cal 
i-.owićie w  go tow iźn ie  w p łaconych .  Z arząd  obecnii 
s ta n o w ią  zmn. w  W iln ie ,  EJjasz Aron We!es p rzy  ul 
R u d n ick ie j  10, J a k ó b  Sa(kaw p r z y  ul.  W. P o h u la n k a  
19. Pow iększen ie  k a p i t a łu  zak ładow ego  o 3000 zło­
tych i / .miana -zarządu d o k o n an e  na m o c y  a k tu  z e z n j -  
nego p rz ed  'W ładysław em  Slrzailko N o la r ju szem  w 
W iln ie  w dn. 8 kwie tn ia  1933 r. za NT. 750.

961— VI.

W dniu 7.VI. 1933 r
156. VI*. F i rm a :  „ B an k  H and low y  w W arszaw ie ,  

sp ó łk a  a k cy jn a  o ddz ja ł  w W iln ie" .  S iedziba O ddziału  
w W iln ie  p r z y  u l icy  Mickiewicza 1 7 . iK a p i ta i  z a k ła d o ­
wy sp ó łk i  -wynosi 30.000.000 złotych pod z ie lo n y  na 
3C0.000 akcy j  -całkowicie 'wpłacony. Dyrekcję  B anku  
stanowią, dyrek torowie :,  Mieczysław H o fm a n ,  Alfred 
Guldiklaiig i A ntoni  Gintowt,  o raz  w icedyrek ­
to row ie:  T a d e u sz  Giintfbcrg, W acław  Jacobson ,  W ła d y ­
s ław  Stała  i Gabryel  Szmit.  W sze lk ie  dowody" z o b o ­
w iązan ia ,  Jecen ia ,  p e łn o m o c n ic tw a  i ł is ty  Ban,Ku wi.  
nny  być p o d p isy w a n e  łączn ie  p rz ez  d w ie  osoby m:i- 
ja.ee p ra w o  podpisu .  P ró cz  naczelnego  d y re k to ra  d y ­
re k to ró w  i w ic e d y re k to ró w  p ra w o  w yłącznego  pod p isu  
za  B ank i jego oddz ia ły  s łuży  p r o k u r e n to m  Banku. 
Ajkly iiotasrjalne i h ip o teczn e  p o d p isu ją  b ą d ź  dwie 
osoby -z p o śró d  dyrek to rów ,  w ic e d y r i f  to rów  b ądź  też 
jedna  z. n ieb łączn ie  t  j ed n y m  z p ro k u ren tó w .  iPrawo 
p o d p isy w a n ia  .za O ddział  B anku  prócz  naczelnego  dy­
re k to ra  dyrektoróyy. w iced y rek to ró w  i p rokurentóyy 
B Stuku s łuży  d y re k to ro m ,  -w icedyrek torom  i p ro  ku 
r e n to m  danego  Oddziału .  Po-cJpisy w in n y  być  k ładzm  
ne pod s tem p lem  firm y Hipolit  S iem iradzk i  p rzes ta ł  
być  d y re k to re m  Oddziału  w W iln ie ,  w iced y rek to rem  
O ddziału  iw W iln ie  just Kazim ierz  B orszewski  <z p r a ­
wem łącznego  p d d p iąu  tylko za oddz ia ł  w W iln ie  
P ro k u r e n la m i  Centra l i  z p r a w e m  łącane§o  podpis . i  za 
C entra lę  i w szystk ie  oddz ia ły  są :  „Antoni Benis, Z y ­
g m u n t  K ra jew sk i ,  Tan Kwiek, A ndrzaj  L andńu ,  S la n i .  
s ław  tLasocki, Marjain K azim ierz  Majewski,  Bolesław 
Poyser, T ad eu sz  P iasecki ,  Z y g m u n t  P rzed rzym ir .sk i, 
l\.i /"i Ii li e ra  P rzy łu sk a ,  K az im ie rz  Radziszewski,  P io t r  
R apack i,  L eo n  iRo.sencweig, Ediward S to larsk i  M s m  
T arczy ń sk i ,  Zygm unt  W a g n e r  i Wa-ctaw W egliński .  
P r o k u r e n t a m i  Oddziału  w W iln ie  z -prawem łącznego 
podp isu  tylko za o ddz ia ł  w W iln ie  są :  „A dam  W o j ­
c iechow sk i  i Kazim ierz  Zeytiler. Nu m o cy  a k tu  zezna.  
nego p r z e d  Notar juszen i  Massalskim  w W arszaw ie  
d n ia  20 li-pcti 1927 r. z;i Nr. U1'2 -dokonana  zosta ła  
fuz ja  d ro g ą  p rz y ję c ia  p rz ez  sp ó łk ę  B ank  H ainjlowy 
w W ir s z a w ie ,  —  sp ó łk a  A k cy jn a"  yvszy-st.kich be-z Wy. 
jąłklU ak ty w ó w  i -pasywów spó łk i  pod  f.: „ B an k  Z je ­
d n o czo n y ch  Z iem Polskich  sp ó łk a  ak t  -yjina" n a  pAd. 
sllawie b i la n su  na  dzień 2 sty-ezuJn 1927 r. P o s ta n n .  
w ien iem  Miniałrów ..Skarbu oraz  l Y 7t-niy.słu i H and in  
opnibnkow aniem  w Nr. 290 \tonilto.ni 'Polskiego z d. 17 
g ru d n ia  1931 r. z a tw ie rd zo n o  s ta tu t  sp ó łk i  u z g o d n io ­
n y  z p rz e p i s a m i  P ra w a  o s-połkai-h a k cy jn y ch  :,Dz. 
Ust. NT. 39/28. poz .  388J.

962 —  VI

I. BimWiCZ
C h or o b y  w e n e r y c z n e ,

*lcó. ne  i m o c z o p ł c i c w e ,
ul. Wicikd Nr. $1,

tel .  9-21.  od  9— 1 i 3— 7,  
W. Z.  P.  29.  ____

Akuszerko

im  l i i i K
przyj muj e  o d  9 do 7 **iecx.  
a l i t ą  K a sz t an o wa  7,  m.  5.  

W. Z. P. Nr 69.

Zaiesgczykf
Grand-  H o t e l - P e n s i o n  

„ H e l e n ó w k a ” n / D n i e s t r e m  
S ł o n e c z n e  p o ko j e ,  ba jko  
ny,  k u c h n i a  wy k wi n tn a .  

C e n y  zn i żone .

S T A Ł Ą
p ł ac ę ,  z w r o t  p o d r ó ż y  o»  
t r zy ma ją  p r ó c z  pr owi zj i  
z a s t ę p c y  l o s o w i .  Z g ł o s z e ­
nia „ K r e d y t 1* L w ó w ,  Ki~ 

l i ń s k i e g o  3.

00 WYNAJĘCIA
j e de n  lub d w a  l ok a le  
duże ,  n a d a j ą c e  s ię  p o d  

s k ł a d y ,  f abr ykę  lub i n n e  
p r z e d s i ę b i o r s t w o  

D o w i e d z i e ć  s ię S a d o w a  23

do w y n a j ę c i a  m o ż e  b y ć  
z u ż y w a l n o ś c i ą  kuchni*,  

b e z  me b l i .
S k o p ó w k a  5 —  3 
w s k a ż e  d o z o r c a .

B. nauczyciel gimn.
udziela lekcje i korepetycja  
w zakresie 8 klai g im n„. 
jum  ze w szystkich przed 
m iotów .Specjalność nat»4 
m atyka, fizyk a , jęz. po l­
ski. Łaska—e zgłoszenia d<J 
adm inistracji „Rur. W il.a 
pod b. nauczyciel.

E. KOBYLIŃSKA. 37

Z Ł O T E  S C H O D Y .
Ludka zarum ieniła  się i poczuła to dziwaczne 

osta-bienie, k tóre  ją czyniło bezbronną wobec podob 
nych słów Natockieigo. Szła potulnie, p rzy tu lana  do 
jeęio ram ienia  i wydało się jej, że wraca że '-wiata, 
n ies łychanych  zdarzeń, z jakiejś dalekiej... dalekiej 
podróży... że może naw et nie dojdzie d-o swego skrzy­
piącego łóżka i jabłek, pachnących  na sosnowej szafie, 
Coć się jej majaczyło, gdy iprzecłiodzila Obszerne pod­
wórze, że gdy się tak odbiega od rzeczj w ń toścb  jak 
ona  w tę noc odbiegła, to m ożna czasem już nie w ró ­
cić '.tpelnie i zostać ,jak Tw ardow ski między zun- 
nem i gwiazdami.

—  Ale co na tym swiecie jest rzeczywistością, 
a co tylko niebezpieozneni m arzeniem  — ,tego ja  tlić 
wiem. m ó j Bożeł westchnęła dziewczyna usuwmjąc 
ręce z pod ram ienia  Matockiego, gdyż w przedsionku, 
prow adzącym  na schody poruszała się niespokojnie 
g rom adka  ludzi, k tórzy  z zadartem i głowami spoglą­
dali w górę.

- Ciekawam, co oni tu robią na  'naszych scho­
dach?  powiedziała sennie Ludka, s tąpając trochę ocię­
żale po p rzeb ru k o w an y ch  stopniach. Z górnego pię­
tra  schodziło właśnie dwóch policjantów, d a r^ /y  
stróż i jak iś  cywil, k tóry  kry ł się w cieniu.

— \Yv guspaża L inskaja?  — -za-pytat jeden z po ­
licjantów

— Tak.
—  W am  nie itrzi ba iść na górę. Proszę za m n ą

Ludka dziwmie spokojnie zwróciła się do Natocj- 
kiego». k tóry stał n ieruchom y, mierząc wzrokiem 
przedstawicieli władzy.

—  Jestem aresztowana! — r/uc iła  blademi wi r- 
gami.

Natocki odwrócił ku niej głowę i spojrzał błędnic, 
bada jąc  ją oczyma, jak  człowiek, który widzi kogoś 
po raz pierwszy.

—  T ak ?  —  powiedział obcym, c h ło d n \m  tonem, 
który spraw ił, że dziewczyna zasłoniła >ię ręką jaki.iy 
chroniąc d ę  od ciosu, k tóry  miał w nią uderzyć. A po 
tern nagle odwrócił się i odszedł wolno , ale bez p o ­
żegnania.

Ludku opuściła ręce.
— Tak! powfórzyla z bolesnym uśmicełn m i po­

szła m achina ln ie  naprzód.
Polic jant zastąpił jej drogę':

— W am  nie trzeba iść na górę. Proszę iść / a  mną 
— powtórzył.

Chciałabym się przebrać  —  pow iedziała dziew­
czyna.

— Proszę za mną! — rzekł niecierpJiwie.
W'ię< musiała być. posłuszna i szła po schodach 

ze spiiszczoinemi oczyma —  stara jąc  się połapać roz­
pierzchłe p od  bolesnem smagnięciem myśli. Llića już 
ożyła i gdy wyszh za bramę, -służące z koszykami, 
pełneuii bulek, patrzyły na  Ludkę ze współczuciem 
i przt rażeniem. A ona właściwie n ie  czuła nic, prócz 
bolesnej pustki w głowie. Szia bliżej ściany, m ając 
z tyłu i zprzodu policjanta, ale w gruncie rzeczy ci 
ludzie nie obchodzili ją wcale. Najwmżjiif js/.a -sprawa 
była j>oza ich obecnością. Nie daw ała się w tej chw iii

ująć osłabłą myślą, gdzie pod cienką błoną .iii św ia­
domości p rzy w aro w ał już, gotując >sie do-skoku, naji- 
tkliwszy DÓI... Zdaleka zawarczał .samochód m i­
nął niezwykłą grom adkę i, ipafsknąwszy, za li ,v ,nał 
się nagle. Policyjna grupa otoczyła a res / low aną ,  gdyż 
-na chodnik  skoczył Natocki. l)zn wczyna dojrzała  jego 
zdenerw ow anie, po d ch w y cfa  drżenie wairg, które c a ­
łowała niedawmo, ale nie wyszła ze swego o d rę tw ie­
nia. Gdy s tara ł się do m e j przedoisfae, przy cisnęła ręką 
bijące serce i zawołała wzgardliwie: .

— \ i e c h  się pan  nie naraża! Żegnam pan#! 
Nvloc.ki cotnąt się p rzed  jej białą twarzą. Został 

tak wbity w chochlik m łotem  dziewczęcej pogardy. 
MinęJy go dzwoniące -ostrogi, obm acał go cywil ze­
zem, spojrzenia  i rozżaliła >ię nad nim owinięta ,.ha- 

. -s z ł y k i e m " k o 11 i ec i-n a .
Siostra p ew n ie?  Siostrzyczka kochanft? O, Ho- 

spodi Boże, jak ie  teraz czasy! Zamęczą ją, gsiłąb-kę, za 
męczą ci -niecliryści A ona dziecko jeszcze maleńkie... 
blad/ieńkie...

B O Z D Z I  V Ł XXII.
Droga do tak zwanej „K azanskiej czasti"  nie liyi i 

daleka, mimo lo Ludka w tym czasie /do la ła  się zu 
pełnie opa-uować. P izezwyciężyla bolesmj tseiwiosć, 
k ló ra  jej formalnie, zlepiała oczy, i zam knęła ciąg ro z­
m yślań  m ocnem  postanow ieniem  zachowania się pod­
czas całej tej aw an tu ry  z polską godno.ściąNNlijdotki 
w szv ból podkurczył -prężące się łapy i przy warow ał 
n a  dnie serdecznej k ryjów ki do nużącej, czujni.j 
drzemki. Dziewczyna zatrzasnęła drzwf serca z dzie 
cięcą w iarą, że n iepodobna będzie ich otwm-rzyć ho 
tam  już wzgarda stanęła na straży*. Szła sm utna, lecz

spokojna po b rudnych  schodach z budzącą się ciei 
kawośćią n iezwykłych pr/ngód, które wychodziły na 
je j spotkanie. Gdy r e w f o w y  pchną ł drzwi, obite po­
d ar tą  ceratą, ułożyła twarz w sposób, m ający  w y ra ­
żać właśnie „godność polską" i nic więcej. Ale w du- 
sznem, zaśmieć omem wnętrzu owiał ją  zapach k a p u ­
sty, stę-eblizny i tej n iewyraźnej, m ętnej nudy, która 
zawsze ogarnia ła Ludkę przy zetknięciu się z niepo- 
rządną rzeczywistością. Górny-nastrój opadł na kolana. 
ijseliyJił głowę aż do ziemi, zwyciężony w ' ziewem co 
dzienmości. .także trudno  czuć się bohaterką ,  ł iedy tak 
pacliuie zw yczajną kapustą! Jakże trudno d ar  rvs ni 
zaistygnąć w1 maskę wyniosłości, wiedząc, że j t j  na- 
wTet n ik ł nie dostrzeże!,.. Czy nie  pozw*olićby lepiej ztił- 
7awfć się oczom pod dyskre tnym  k ap tu rk iem  balo­
w ym ?

Ale dziewczyna zdecydowała się już na ])•■ wną 
roję, więc nie uległa pokusie. Spokojnie rozejrzała się 
po brudnymi pokoju  i za trzym ała  oczy n a  pokrytej 
tłustą, ru d ą  sierścią głów ie, wtłoczonej czołem w 
zgięty ma stole łokieć w ytar tego  rękawra. Nad głową 
tą spokojnie paliła się e lek tryczna żarówka, kłócąc się 
z dzienną jasnością  i w ytykając  plam y na kołnierzyku 
ocle imający m«c z erw ona w1 ą -tszyję od wygniecionego tłu-
lowia. W szystkie te akcesorja  należały do zaspanego 
dyżurnego urzędnika, który —  zbudzony hałasem  
zerwał się nagle.

-—- A... a... o /o? cz to?
—  Gdzie lu zostawić aresz tow aną?
—  A resztow aną? A cóż! T u ta j  można. Siądźcie 

na ławce —  zwrócił się do Ludki.

(D. c. n.)

W ydawnictwo „K uijer Wileński*4 S ka z ogr. odp. Drukarnia „Z\TCZ‘4, W7i!no, Biskupia 4, teł. 3 40. Redaktor odpowiedzialny W itoid Kiszkls.


